
D n ia jS  S ty c z n ia  1933Należ, poczt. opl. gotówką.

IL U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  Y Y G O B M IK  K U  P O U C Z E N IU  I  R O Z R Y W C E ,

odbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 

można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „det©£oim“ ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »Detefon« nabyć można w  każdym 
urzędzie  pocztow ym  oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.
Kraków, tostow a L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Każdą chorobę wyleczysz
jeżeli regularnie używać będziesz

J as ly sa^  i w e g le  f i s z y  w  P o l s c e

»  Ignacy Cypres
M c l w ,  ul.- S s a w s k a  L . 13 R o i.

wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap. 32 z!., 10 klap. 40 zł., 12 klap. 45 zł. N i­
klowy „Gre Roskop" patent z łańcuszkiem 9 zł., niklowy 
płaski zegarek słyn. marki Enigna 20 zł., brzytwy po 6 
i 10 zł., maszynki do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków' i instrumentów 

muzycznych darmo i opla tnie.

najskuteczniejsze w  nast. chorobach:

Nr. 1 —  kas-zlu, astmie, rozedm ie płuc cena zł. 3.50

Nr. 2 —  reum atyzm u, artrotyzinu  (złej
przem ianie m aterji) . . . .  „  „  3.50

Nr. 3 —  żołądkowo-kiszkowych, w ątro­
bowych, ż ó ł t a c z c e ......................  „  „  3.00

Nr. 4 —  nerw owych, bó lu  g łow y, bez­
senności, apatji do życia  . . „  „  4.00

Nr. 6 —  hłednicy, długotrwałej; n iedo­
krwistości)  .................. „  „  5.50

Nr. 7 —  nerkow ych  i pęcherzowych . „  „  4.00
Nr. 9 —  ogólnego zatrucia —  przeczy­

szczające . . . . .  . . .  „  „  1.50

Do nabycia w  oryginalnem  opakow aniu  w  aptekach, 

składach aptecznych i drogerjach, lub w  w ytw órn i 

PO LH E R B A  Kraków -Podgórze —  Skrytka Nr. 48. 

Zainteresowani o trzym a ją  na żądanie darm o z w y ­

tw órn i broszurkę „Jak odzyskać zdrow ie".

sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża) n. p,
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za §@ gr. w  angssgs 
k&oh pocztowych.

Cenni czek i krótki opis wyrobu win z&darnsg,

M. Pradel, Iraków, ul. ów. Tomasza ZŁ
ffscmże rurki te® ,,- prasy, gąsiory S i

O k ła d k i  n a  „ R o l ę “
sianiu  2*20 zł. w ysy łam y . Można też zamawiać okładki 
na roczniki z lat poprzednich: 1927, 1928 1929, 1930 1931 r.



Pijak  i lekarstwo.
—  Chciałabym  odzwyczaić m ego m ęża od picia.
—  M ojem u zapisał doktór jak iś proszek, k tóry  

w sypałam  mu do k a w y  i już nie pije.
—  Jakto? N ie p ije  ani piwa, ani w ódk i?
—  A le  skąd? N ie  p ije  ju ż kawy. .

Delikatna wymówka.
Pew ien  grubas kazał -sobie podać w  restauracji 

porcję gęsiny. G dy -skończył jeść, w oła  gospodarza 
i m ów i:

—  Pan ie  kochany, chciałbym  koniecznie w ie ­
dzieć, czerń karm iliśc ie  .tę -gęś?

—  Do czego to panu potrzebne?
—  Chciałbym  tak -schudnąć, jak ona.

Pomysłowa Maryś.

—  Maryś, obudź t-atuta, ho z iem n iak i wystygną!...
M arysia  podchodzi d'o śp iącego o jca  i  m ów i:
—  iW wasze ręce, gospodarzu! w yp ijta  jeszcze 

kieliszek.
—• Co też ty  dziewucho w ygadu jesz! -Mówiłam ci, 

że ziem n iak i ostygną.
—  E, he! za-wdy się tatu lo na m onopolkę prędzej 

obudzą, -jak na ziem niaki.

Wszystko się zmienia.
—  Słuchaj, M aryniu, —  m ów i m ąż z  w yrzu tam i 

do żony —  już znalazłem  dziś zn-owu w łos w  po­
traw ie!

—  Jacy w y  m ężow ie, je-steście zm ienn i! —  od­
pow iada żona —  przed ślubem chciałeś m n ie zjeść 
z m iłości, a teraz nawet jednego w łoska m ojego 
przełknąć n ie możesz!...

W ędrówka dusz.
—  Ja w ierzę  w  w ędrów kę dusz; k ied y  umrę, to 

.napewno potem  wrócę na ten -świat, jako  jakieś 
bydlę.

—• W  daki-m razie n ie potrzebuje pan w ogó le  
umierać.

Chytry chłopiec.
- —  D laczego tak płaczesz? —  pyta się przecho­

dzący u licą pan zanoszącego się od  płaczu chłopca.
—  Ach  panie, z ło ty  m i zginął, k tó ry  od m atki 

dostałem.
—  N o  masz inny, a nie płacz.
'Chłopiec -sięga po złoty i -swoją -drogą dalej 

płacze.
—  A le  dlaczego jeszcze płaczesz? —  pyta -się pan.
—  Ach  panie, gdybym  'był pierw szego n ie zgubił, 

m iałbym  teraz -dwa złote,

Gadatliwe kumoszki.
—  Dlaczego gospodyni, rozm aw iacie  już -z pół 

godziny z w aszą  kurną na progu?
—- A no  pr-o-siłam ją  p ięknie -do izby, a le odpo­

w iedziała, że n ie  m a ani m inu ty czasu.

skorygowane do użytku szkolnego i koncertowe

z najlepszych fabryk 
W szelk ie naprawy uskutecznia po cenach konkurencyjnych. 

Praca bardzo staranna.
z fabryki:

BOHLAND & FBCHS
na składzie w  w i e l k i m  w y b o r z e  p o le ca :

Pracow n ie  Instnim entAw  Musycznych

JOZEFA ZAJACA
§ £ arssl&śsfe-w® u l *  BnLorjfaMriusSsast S51. i. piętro

KONCESJONOW ANE

PP. Benedyktynek w  Staniątkaeh (poczta w miejscu) «/ &

ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już WiiTll~HfflU"r(iTT~ ■ * » ! .  -W Bi&Ti •gj-fii 
od roku 1924 i posiada b. praw a szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W . R. i  0. P. z r. 1925 rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj' 
i 1931. —  Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie, muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna'

ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za> 
%& zmianę adresu należy się 40 groszy. miejscowych mieszkanie zapewnione.



Kraków, 
ulica. iw. Tomasza

f^sramerat® na rok 1933: Rocznie 12 zł, półrocznie 6-5U zł, kwartalnie 3'40 z ł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« Kraków, ulica św. Tomasza 32.
Ka llo  pocztowe w Polsce: Kraków P. 85.0. 466.301 K onto  pocztow e w  Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500,868

I p t i  o H  m a i
o Pana Jezusa, Matki Boskiej, św. P iotra i nie 

których innych świętych są przyw iązane 
liczne legendy, które przechodzą z ust do 
ust, uważane przez n iektórych ludzi za zda­
rzenia prawdziwe. O Trzech  Królach zacho­

wało się bardzo m a ło  legend, trudno w ięc znaleźć 
człow ieka; k tóryby bodaj jedną z nich um iał opo­
wiedzieć. A  jednak i o tych trzech w ie lk ich  mężach 
są łeignćLy. Jedną z n ich opow iem y tutaj naszym  C zy­
telnikom .

K iedy trzem mędrcom, zw anym  także królam i, 
Baltazarow i, M elch iorow i i Kasprow i ukazała się 
gw iazda, oz,najmująca narodziny D zieciątka Jezus 
w  Betlejem , postanow ili udać się do tej lichej m ie­
ściny, aby M u hołd. złożyć,. W  nocy zabłądzili w  le- 
sie i dop iero  nad) ranem dobrnęli do  jak ie jś  lichej 
w ioski. W stąp ili do bardizo' biednego' drwala, m ie­
szkającego pod lasem w  lepiance, i p rosili o  pozwo­
lenie odpoczęcia i  n ieco strawy. Drwal, choć m iał t y l­
ko jedno łóżko, p rzy ją ł ich u siebie, a  nakarm ił ja ­
łowemu. ziem niakam i, gd yż  n ie m iał nic w ięce j w  do­
mu do jedzenia.

M onarchow ie n ie  m ie li wyboru. Pos iliw szy  się 
ziem niaczkam i, przespali się na tw ardem  łożu drw a­
la, a  nazajutrz zam ierza li puścić się w  dlalszą drogę. 
Przed  wyruszeniem  w  drogę, odezw ał się do chłopka 
Baltazar, k tó ry  by ł bardzo' szczodry, że pragnie w  ja ­
kiś sposób w ynagrodzić  mu jego  gościnność. Chło­
pak udawał, że n ic nie chce, ale na w szelk i wypadek 
w yciągnął rękę ku królow i. Ba ltazar sięgnął d o  k ie ­
szeni 'i dał d rw a low i flet.

Chłopina sk rzyw ił się zaw iedziony, bo i cóż mu 
po flecie, k iedy i tak z głodlu codziennie k iszk i g ra ją

mu marsza. A le  uspokoił go  Baltazar, mówiąc, że
0 czem kolw iek pom yśli, zagraw szy na tym  flec ie, to 

= się m u spełni natychmiast. P rzestrzeg ł go  jednak, aby
używ ał fletu  rozsądnie i  ucz-ciwie, a  nadto, aby nie 
odm aw ia ł n igdy w sparc ia  i  należnej' gościnności 
biedakom .

K ied y  trzej m onarchow ie odeszli, d rw a l rzucił fle t 
na łóżko, będąc pewny, iż  podróżni zadrw ili z niego. 
A le  za chw ilę pom yślał, iż  nie zaszkodzi w ypróbow ać 
fletu. Zapiszczał na flecie, gdlyż grać n ie umiał, a po­

tem zawoła ł: „Chciałbym  m ieć porządne śn iadan ie!“
1 zaczął w yliczać najsmaczniejsz-e, jak ie  znał potra­
wy. A  w  tej ch w ili z ja w ił się przed n im  zastaw iony 
stół, pełen najw ykw in tn ie jszych  przysm aków. D rw al 
szkosztował, przekonyw ując się, iż  podróżni n ie  d rw ili 
z niego. P od jad ł sobie-dobrze i odtąd m iał wszystko, 
czego ty lk o  jego dusza zapragła. Żył, jak  pączek 
w  maśle.

K ied y  T rze j K ró low ie  odda li pokłon Dzieciątku 
Jezus i znów  pow raca li dlo swych krain, postanow ili 
wstąpić do  ow ego drw ala  i przekonać się, ja k i użytek 
zrobił chłopek ;z zaczarowanego fletu. P rzeb ra li się 
w ięc za żebraków  i  udali się do pozłocistego pałacu, 
w  k tórym  teraz m ieszkał drw al z  swą żoną i dziećm i. 
K ied y  p rzyby li na dziedzin iec zam kowy, jaśn ie pan, 
a daw ny drw al poszczuł ich  psami. A le  psy poznały, 
kogo m ają przed1 sobą, w ięc łas iły  się u n óg Trzech 
K róli, n ie czyniąc im  żadnej -szkody. R ozgn iew any 
w ła śc ic ie l. pałacu w yszedł na ganek, a zobaczyw szy 
obdartusów, rozgn iew ał się w ielce.

„P recz  stąd! P recz !" —  począ ł krzyczeć, a n ie m a­
jąc nic innego pod ręką, rzucił ów  zaczarowany flet 
w  stronę przybyszów.

Podn iósł go  Baltazar, zagrał na n im  pieśń 
smętną, a  równocześn ie zn iknął pałac i jedwabne 
stroje drwala, a on m om entaln ie u jrza ł się znów 
w  zgrzebnej koszu li przed sw ą walącą .się lepianką.

IL U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N IK  K U  P O U C Z E N IU  I R O Z R Y W C E .

Rok XVI. Kraków, dnia 8 stycznia 1933.N u m e r  2.



2 R O L A Nr 2

Zdrada wojewody Wincza.
Powieść historyczna.

(C iąg  da lszy )

Dobek słuchał, jakby n ie rozum iał.
—  O jczaszku —  rzek ł łagodnie, —  bom  ja  od 

śm ierci pana rodzica  m ojego; tak was naw ykł zwać — 
ojczaszku, cóż nam zagrażać może? D zięk i Bogu, 
stanęliście z  łaski pana a kró la  naszego tak wysoko, 
że całym  krajem  w ładacie. W ie lkopolską  rządzicie,, 
panem je j jesteście.

S tary żachnął się cały.
—■ T ak ! tak ! m ów isz o tern, co b y ło  —  zak rzyk ­

nął — 'a  co nie jest. Tak,, k ró l m i oddał rządy w  W ie l- 
kopolsce, bo  ja. mu ten k ra j dałem, jam  mu go oca­
lił, jam  w yrw ał z- rąk  Ś lązaków . Należało m i się tO' 
i —  w ięcej. G dyby n ie ja, daw noby stracił P ozn ań ; 
i Gniezno. Dał m i w ielkorządy, bo m usiał i był po­
w inien.

Zapala ł się stary.
—• N ie ty lk o  m n ie —  ciągnął dalej, —  ale dzie­

ciom  m oim  W ie lkopo lska  należała ; —  gdyby nie ja, 
n ie m ia łby j,ej Łoktek  dawno. N a  tom rachował, żem  
tu dla siebie pracował, n ie d la  niego. B yłbym  koro­
n ie jego  hołdował, z n ią  trzym ał, służył mu, ale 
w  k ra ju  tym, k tóry ju ż za swój1 uważałem , com ro­
bił, to  by ła  m o ja  sprawa. Jam tu panem pow in ien  był 
pozostać... jak  inni...

T u  sta ry  połknął znać nazw isko pom orskich pan­
ków, k tóre chciał w ym ów ić.

Doihek słuchał, coraz poważniejąc.
—  Teraz, je ż e li ja  n ie  opatrzę się wczas co czy­

nić —  m ów ił Św idw a, —  stracone wszystko; Jaki m i 
koniec gotu je  ten chytry starzec... k tóż przew idzi? 
Jestem dila n iego kam ien iem  na drodze, solą w  oku. 
Chciwy, pochłonąłby wszystko, gd y  to, co ma, u trzy­
mać m u trudno. Czeski król Jan, K rzyżacy, M azury, 
wszystko przeciw ko niemu. Zam iast bronić (Krakowa, 
on sięga po W ielkopolskę!

Zaczął się śm iać szydersko.
—  O jczaszku —  odparł z cicha Dobek, —  aleć bo 

to przecie jego  dzieln ica, przecie on koronowany 
kró l nasz.

—  T ak ! tak ! koronow any! —  śm iał się Ś w i­
dwa. —  K orony  j,a m u  z g łow y  nie zdejm uję, ale 
w  Poznan iu  —- ja  pan! H ołdu  mu nie odm awiam , 
a wyrzucić się n ie dam . Jużem zaraz podejrzewał złe 
zam iary, gd y  tu m łodego  K azim ierza  z  żoną w ysłał 
na m ieszkanie do mnie. T era z  mu już w ie lkorządy 
oddaje, a ja  w o jew odą  m am  pod n im  być, w ięce j n ic? 
Z zam kum  się d la  kró lew icza  w ynosić musiał -precz... 
Rozum iesz ty  to?

(Patrzał na Dobka, k tó ry  wcale nie okazyw ał 
wzruszenia.

—  O jczaszku —  począł uspokajająco. •— Rozu­
m iem  c i ja, że tobie, coś tu  d ług ie lata jakby udzie l­
nym  książęciem  był, teraz iść pod rozkazy dw u dzie­
stoletn iego m łodzien iaszka może p rzyk ro ; ‘ ale, m iły  
panie, • syn to królew sk i1... z iem ia  królewska. Cóż 
począć!

-Stary iW incz Św idw a (tak go  z W incentego m ia ­
nowano) ca ły się wstrząsnął.

—  Tego nie zniosę., nie będzie to! —  krzyknął. —  
Raczej n iech w szystko przepada, n iżbym  ja  m ia ł 
cierpieć upokorzenie.

Byłby m oże zapędził się dalej w  wyznaniach, co 
chciał poczynać, gdyby go  w yraz  tw arzy  Dobka, na

k tórą spojrzał, n ie  powstrzym ał. Dobek jego- oburze­
n ia n ie dzielił, stał zimny.

—  G otujcie się na m oje rozkazy, do kupy pod 
m oją  chorągiew  —  odezw ał się W in cz  po m ałym  na­
myśle. —  T om  w am  chciał rzec. N ie  opuścicie mnie 
przecie samego; Nałęcze i ich pow inow aci pójdą za 
mną. P ow in ow actw o  n ie  co ine-go znaczy, ty lk o  po­
winność rodow i. -Za Nałęczam i, oprócz ich n iep rzy­
jació ł plem iennych, m uszą wszyscy. Będzie tego- w ię ­
cej, n iż pól W ielkopolsk i.

—  N a  Boga, o jczaszku  —  przerwał, podchodząc 
Dobek, uspokójcie się ino. Ś lijc ie  albo jedźcie  do  
króla, ale m u  tak zaraz nie rzucajcie rękaw icy. M o­
żn i m y tu jesteśmy, ani słowa, m am y przyjaciół, ale 
i na n ieprzy jaciołach  nam nie zbywa. Łoktek  stary 
jest... przyciśnięty., prawda, ale k ró l to i pan nasz. 
W ęg ry  za nim  .stoją, P ap ież  się n im  opiekuje. 'Pan 
to nasz namaszczony.

W strząsnął się W in cz  stary i huknął:
—  Miilcz-że! W iem  ja  to wszystko-! On król, a jam  

w ielkorządca, n ie syna-czek jego-. -Niech go  sobie p o ­
sadzi g-dzieindzej, m a zam ków  dosyć —  ja  g o  w  P o ­
znaniu, gdziern p ierw szym  był, -nie ścierpię. D rugim  
tu nie m ogę być! n ie  będę!

O dwrócił się i począł chodzić żywo. Buchał z n ie ­
go  -gniew. 'Dobek patrzał, stał, m ilczał.

—  Ojczaszku, na B oga ! N am yślcie  się, podu- 
„m ajcie —• rzek ł wostatku, widząc, że stary zżym a się 
i rzuca ciągle. —  K ró lo w i w ojnę w ypow iedzieć nie 
m ała rzecz- Ła tw ie j pono się -na to rzucić, n iż po­
dołać temu. Sroga to sp raw a ! Boże uchow aj!

—• A n i tak  straszna, ani taka ona trudna, jak 
ci się w id z i —  krzyknął W incz. —  N ie  w iesz, jaką 
siłę mam-. N iech  ja  ty lko  Ło-ktka -odstąpię, a sza la  -się 
przeważy. P ó jd z ie  chyba znów  na -skargę do- Papieża, 
ale już n ie do Rzym u, a -do Awm ionu... a będzie k ląć; 
j-użci m y -do tych piorunów  naw ykli. N au czy li nas 
Krzyżacy, że mo-ż-na p-o-d k lą tw ą  żyć i nic się czło­
w iekow i n ie stanie.

Dobek ręce załam ał. Stary. W incz, m ów ił coraz 
go ręce j:

—  M a przeciwko- sobie, k ró la  Jana -Czeskiego, 
k tó ry  -się też polskim  kró lem  zowie, a jego- k rakow ­
skim  królem  ty lko  zw ą; m a Brandeburgów, m a Ś lą­
zaków  przeciw ko -soblie, m a moc krzyżacką, a ta  n ie­
m ała jest, n iech  -ja stanę po ich stronie —  w ygna­
my go !

Oczy m u się za isk rzy ły  okrutnie. Do-b-ek m ilczał 
namarszczony.

—  Cóż ty  -na to? co? —  nalegał zapalony starzec.
—  Mill-czę —  rzek ł -po-wolnie Dobek. —  W yście , 

ojczaszku, mocno zażale-ni, a żął pom iarkow ania nie 
zna. Trzeba ochłonąć.

—  N ie ! trzeba -drugich rozpa lić! 1— . zawołał 
W incz. —  Ja nie o-chło-nę! Jam ze-starzał na wie-lk-o-

. rządach, posiw iał, a  m ia łbym  na starość karku' ugiąć 
przed młoko-sem? N igd y !

—• S roga  rzecz! s r o g a ! .—  z-amruczał Dobek —  roz­
m ysłu  trzeba. Jeżeli się w am  n iespraw ied liwość stała, 
do kró laby iść, w prost a otw arcie mu skarżyć.

W in c z  rośm iał się.
—  Tak to znasz Ł-o-ktka? — krzyknął. —  On gd y  

co postanow i raz, że laznym  klinem  mu tego- nie w y ­
b ić z gł-o-wy. M a ły  jest, stary... lat siedem dziesiąt mu, 
ale kam ienny. -Syn ten, to jego- ukochanie... to- je-go- 
przyszłość -cała... d la  n iego m nie pośw ięcił. Targow ać 
się z nim, wodę w arzyć -daremno. Chciał n iep rzy ja ­
ciela, -będz-ie -go m iał we mnie. Ja sobie kra ju  tego 
w ydrzeć n ie dam!
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T o  m ów iąc, uderzył nogą w  podłogę, aż na stole 
kubki zadrgały.

Dobek 'przyszedł doń p ow o li i chciał go  w  ram ię 
całować, aby uspokoić; odepchnął g o  stary i rzucił 
na ławę.

—  D la was ja  i d la  całego rodu pracowałem  — 
począł g łosem  przerywanym '. —  Z  tej z iem i chciałem  
dziedzictw o zrobić d la  p lem ien ia  mojego. Także sa­
m o z  Pom orzem  się stało... z w ie lkorządców  porośli 
w ładycy. A le  jaibym się by ł nie odryw a ł od korony 
i tak je j hołdował, jak Ś lązacy czeskiemu królow i. 
Byłbym  w iernym  pozostał. W  samo serce m nie ugo­
d z ił n iew dzięczny Łoktek. I  zw iód ł mnie. Pow iedzia ł, 
że Kazim ierza  z m łodą żoną nie m a kędy posadzić —  
i  ty lko  mu na zam ku m ieszkan ie dać n iby chciał, 
a  łow y w  lasach. Co m i to szkodziło? nie sprzeciw ia­
łem  się. A liśc i najechali, zam ek ich  pełen... Po laków , 
L itw y , służby, czeladzi, ciurów, bab... już d la  w ielko­
rządcy kąta niema. D a le j K az im ierz  sobie rządy  p rzy­
w łaszcza i on tu  już rozkazuje, a ja  stary po nim  —  
w ojew odą ! N a rów n i m nie z kasztelanem  Jędrkiem  
staw ia ! m nie! ‘W incza  Św idwę, z Pom orzan  i Szam o­
tu ł! M nie!

To  m ów iąc, wstał rozprostow ał się, i cisnąwszy. 
rękę, a w yprężyw szy  ją, zdał się chcieć n iew idzia lne­
g o  odpierać wroga.

Dobek, czując, że mu isiię sprzeciw iając, w ięcej' 
g o  jeszcze podraźni, m ilczał. Spoglądał tylko, szuka­
jąc  w  tw arzy i oczach znaków  uspokojenia, które nie 
przychodziło.

Stary W incz coraz to z kubka pop ija ł i m ów ił, 
jak b y  sam do siebie, m niej zważając na Dobka:

—  Jeszczem ja  tu dosyć silny, aby n ie  dopuścić, 
czego nie chcę. W  Po lsce te j m ojej lep ie j mnie znają 
i w ięcej m nie się boją, n iż Łok tka  i synka jego. Jest- 
nas kupa, w szyscy m oi pójdą na .skinienie ze mną, 
za  mną. N ie  odstanie dla n iego  żaden. Jam zęby na 
tern zjadł, aby, tu  się panem uczynić i  jestem  nim; 
K ró lew icz ze sw o ją  śp iew ającą  L itw in k ą  i  wszyst- 
k iem i dziewkam i, poza w rota  zam ku n ie rozkazuje... 
k ra ju  n ie  zna... ani jego nikt. W  K rak ow ie  się cho­
wał, na W ęgrzech  dokazyw ał, nauczył się pięknie 
stroić, m ów ić  gładko, śpiewać może, ale do  oręża 
niezdolny. M łokos jest... z nim  ja  sobie rady  łatwo 
dam, a Łoktek  starzec.

—  Sam iście przecie m ów ili, że kam ienny to 
pan! —  przerw ał Dobek.

—  Tak, ale ludzie i  kam ien ie kruszą, a jam  też 
nie przew iąsło słomiane... —  zawołał stary, uparty 
W incz. r ■

—  Ojćzaszku! —  począł b łagająco synowiec.
—• N ie  do rady jam  cię tu  'w ezw ał —  przerwał, 

n ie dając mówić, W incz, —  leczbyrń ci rozkazy dał... 
rozum iesz!

Zam ilk ł Dobek. P o  chw ili przecie Św idw a tro­
chę się zdał spokojniejszy. j

—  P rzyw ied li m nie do  ostateczności —  odezwał, 
się, —• n ie ja  w inien, że tam  -się rzucę, gd zie  muszę, 
abym sromu uniknął.

—  Jużci pana swojego n ie zdradzicie ! —  szepnął 
Dobek.

W yra z  ten —  zdrada —•' jak m iecz w  piersi ude­
rzył starego. P o rw a ł się z w rzaskiem .

—  On m nie zdradził! —  zaw oła ł! —  On m n ie ! 
Jam m iał obiecane • w ie lkorządy do  żywota. N ie 
um arłem  przecie... ży ję  —  zdradą m i królew icza  na 
zamek ww iedli, zdradą m nie z m ojego sto łka zrzu­
cili,. Sami oręż m i w  ręce pchają! B iorę go  i n ie pu­
szczę!

W śród  rozm ow y noc nadeszła ciemna, ale chmu­
ry  się przerzedziły, niebo, zaiskrzone od zachodu, 
u góry  zczern iało i osypało się gw iazdam i.

W  izbie zam kniętej od ogn ia  i upału dnia g o ­
rąco -się zrobiło.

S ta ry  W in cz  wstał z ławy, na której siedział, 
i poszedł do  okna.

—■ Potom  cię w ezw ał —  począł, —  abyś m i lu dzi 
zbierał. W szystką  siłę, jaką  m y m am y, pow inow aci 
nasi i  przyjaciele, zw oływ ać trzeba.

—  Ojćzaszku —  przerw ał Dobek —• poczniem y 
my, opatrzą się drudzy. A  n ie w szyscy pójdą z nam i, 
to pewna. Dużo marny druhów, ale i w rogów  dosyć.

W in cz  się uśmiechnął.
—• Garść ich  jest —  rzekł. —  N ie  w ołać ich, bę­

dą s iedzie li po kątach. Naszych  w ięcej. 'Nie darm om  
ja  tu lat ty le  gospodarzył i ludzi sobie jednał.

—  Lecz jeś li zm iarkują, że przeciw  k ró low i ich 
prow adzić masz? —  zapytał Dobek.

—  Oni k ró la  n ie znają, bom  ja  tu im  za niego 
był —• w yrw a ł się s.tary —  dosyć m i tego !

W sta ł z ław y i  chodzić począł.
N a chw ilę rozm ow a  się przerwała, gd y  w  progu 

stanął W łostek , praw a ręka w ojew ody, pułkowo dzca 
jego, mąż, jak  olbrzym , z  w ąsam i m iotias te-mi, 
w  ka ftan ie skórzanym  i pasie kutym , na k tórym  
m iecz w is ia ł ogrom ny.

W in cz  się ku niem u zwrócił.
—• Lu dzi sw ych  pom ieściłeś? —  spytał.
—  P o  szopach śpią, w a ity  sto ją  —  rzek ł W ło ­

stek, —  ale n ie z tern przyszedłem . Z iem ian in  jakiś 
z S ieradzkiego od kró la  się do was opow iada. Ty lko  
co przybył.

. — Z pism em ? —  zapytał W incz.
—  W id z i się, że z gębą —  rzek ł W łostek .
—• D awaj go  tu  —  zam ruczał wojewoda, pow ol­

nym  krokiem  idąc ku drzw iom .
Pó łkow ódzea  wyszed ł spiesznie i po chw ili m ałej 

w prow adził zapow iedzianego posła.
M ężczyzna by ł la t średnich, p raw y ziem ianin 

a wojak, k tó ry  się w  m iękkich  pieluchach n ie cho­
wał. M ąż jak b y  z dębu w yrzeźb iony .słuszny, bar­
czysty, silny, tw arz  n i piękna, ni brzydka, a rozum ­
na i  jak ieś m ocy dusznej pełna.

P o  chodzie > i  obrocie znać było, że się ani za­
trw oży, h i zdziw i, ani da zbić z drogi. W szed ł tak 
pew ien  siebie, jakby nie przed w o jew odą  stawać 
m iał, a do  rów nego  sobie w  odw iedziny  przybywał. 
Sk łon ił s ię m ało, hełm  zd ją ł i na ręku  sw ym  położył.

—' Czołem, panie w o jew odo !
—  Skąd iBóg prow adzi? —  ham ując głos, zapy­

tał W incz.
—  Od w ojska  kró lew sk iego  m nie w ysłan o  do 

was —  rzek ł poseł.
•*- K ró l?  —  przem ów ił W incz.
—  Nie, panam n ie w idzia ł, ino naszego w o jew o ­

dę 'S ierakowskiego, bom  ja  S ieradzanin  ż-had  P ilic y  
od Hebdy, i  Hebda m nie z rozkazu  króla  do was w y ­
praw ił.

W o jew od a  nim  się zapytał z czem, jakby mu 
n ie p ilno się by ło  dow iedzieć, lub łatwo się dom y­
ślał, o co szło, naprzód kubek m iodu nalał i podał 
go  gościow i. T

—• P o  drodze się pokrzepcie —  rzekł.
W o ln ym  krokiem  podszedł przybyły  ku  -stołowi, 

wąsy odgarnął, kubek u ją ł i m iodu się napił.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Tragedja matki.
(Nowelka).

W idać ją  codziennie, pochyloną, w iek iem  i c ier­
pieniem , w lokącą.s ię  hen za w ioskę na wzgórek, kę­
dy stoi Męka Pańska, wyglądać Staśka, czy nie wraca,..

P ó k i zm rok nie siądzie na ziem ię, siedzi ona cier­
p liw ie  i -czeka, a oczy  jej szkliste, smutne patrzą w  tę 
stronę, g-dziie poszedł przed laty, cz:y nie u jrzą po­
w racającego syna!...

T u  przed pięciu laty, pożegnany łzam i i  b łogo­
sław i eńs-twem m atki i  -siostry, u-całowawszy ich rę­
ce, w zią ł -grudkę o jczystej z iem i i  ruszył na daleką 
tułaczkę, za m orza  —  za Chlebem!

Oj nie chcia ła  go  ona puścić, nie chciała w  tą 
daleką -drogę, a le  uparł się, że pójdzie w  -lep-sze ży ­
cie -dla nich i -dla -siebie i -tak -długo- ibła-g&ł i  p-rosi-ł, 
że m usiała pozwolić!...

I  gdy kry ru szy ły  z wiosną, przyrzekając uro- 
cziy-ś-ciie, -że -wróci- za pięć lat, po-szedł po... s-w-o-je prze­
znaczenie !

U lgą  i pocieszeniem  w  tęsknocie za synem, była 
je j -córka M aryika, je-j pies-zczoszka ukochana.

Śliczna to -była dzieweczka -ta Mary-lka, smukła, 
pełna -uro-ku z fo-ladawą twarzyczką i jasnem-i w ło ­
sam i o ła-godnyeh, m yślących niebieskich ocza-ch.

-Szczęśliwa i -dumna była  wówczas ona ze swoich 
dzieci, strzegła je  -więc trosk liw ie  i p ilnow ała  jalc 
oka w  g łow ie  te  -swoje ptaszęta, um iłowane ogrom ­
ną m iłością!

-Bo t-e-ż nacierpiała się ona niemało-, zanim  w y ­
chowała je. M ąż jej um arł -dawno, po-zo-stawiając ją 
w  w ie lk ie j biedzie, -nie posiadała ani kaw a łka  ziie-mi 
ty lko  -lichą -chatynkę...

Jeden B óg w ie  i policzy, ile  łez  wylał-a, ile  cier­
pień i zgryzot przeszła, ile -burz zw aliło  się na j.ej 
g łow ę przez ten czas-!

W yc ie rp ia ła  niemało, to też starała się jak  m o­
gła, ochronić -swoje dzieci o-d czyhających ze w szyst­
kich stron, nieszczęść i burz, lecz Bóg zrząuził inaczej!...

Cicho i spokojnie p łynęło  życie w  ich  chacie, d o ­
póki Maryl-ka -nie podrosła w  lata, a z tem  przybył 
now y kłopot matce, kom u pow ierzyć i w  czyje ręce 
oddać los ukochanego dziecka!

iPa-rob-czaków, starających -się o  M arylkę, było 
dość, jednak ona nie-chętnie ich w idziała, gd yż szcze­
gó ln ie upodobała -sobie, bogatego, przystojnego m ło­
dzieńca A n tka  Z.

-Nie chciała przystać m atka na to, jakby coś 
przeczuwając, jednak -błagana jego  zaklęciam i o do­
zgonnej miłości, i prośbami Marylki. uległa i tym razem.

iLe-cz szczęście M arylk i' było  krótkie, -jak prze­
czuwała matka. Pokoochała  go  ona calem  sercem 
i -duszą, całą potęgą m łodego serca, czystą, w ielką, 
p raw dziw ą  m iłością, był kochaniem  -całego je j ż y ­
cia, a on, n iegodziw iec, przyszedł -rozmiłował okrut­
nie, a potem  h-aniehnie zdradził ł porzucił!...

(Bez -serca jak  -kat odszedł od  niej w ziąw szy ze 
sobą j.ej -duszę, a pozostaw ił to serce, k-tóre -go tak  ko­
chało, rozdarte w  kaw ałk i, z tysiącem  ran  n igdy 
nieuleczalnych, a  -tak bolesnych, że p iersi pęknąć 
chciały z tego  -bólu!...

(K rw aw iło  serce -biednej matki, patrząc na ten 
w ie lk i -ból -córki, a n ie m ogąc u lżyć je j cierpieniom .

IPa-trzała z bó-lem, jak  jej umiłowane- d-ziecię 
schnie i w iędnie z dnia na dzień, jak kwiat bez wody...

N a  nic się zdały w ys iłk i ma-tki, by  u-r-atować ż y ­
cie Mary-l-ki, nie pom ogły żadne l-eki i starania, gdyż 
na ból m iłości lekar-stwa niem a!

N ic nie pomogło-, nie uchroniła je j od zguby, 
przyszła straszna gruźlica, a z n ią -śmierć i w  n ie­
spełna rok po tem smu-tnem zdarzeniu, umiie-rało- 
n ieszczęśliw e dzie-wczę z-e s łow am i na ustach...

—  M atulu! nie p rzek linajcie go... przebaczcie m u, 
jak... ja  mu przebaczam... żegnaj m i matulu!...

I  um ilk ło i b ić przestało to- w ierne, -czys-te, szla­
chetne serce na w ieki!...

Cich-o by ło  w  koło-, ty lk o  -słowik ukryty  w  gą ­
szczach za oknem, sm ętnie nucił, w ielką, św iętą 
pieśń miłości!...

K tóż opisze bołe-ść m atk i po- stracie pie-s-zczo-szki, 
szalała z rozpa-czy jęczała, och jak jęczała jej du-sz-a, 
m orze łez w yla ła , lecz wszystko- -daremnie, nic n ie  
zdołało wskrzesić do życ ia  je j dziecka!

U płynęło  -kilka tygodni, zanim  n ieszczęśliwa ko­
bieta o-cknęła -się iz te-j- żało-ści.

-Odtąd chodzi j,ak lunatyczka, obo-jętna na 
wszystko i n ieczuła na nic... Już nie płacze i nie na­
rzeka, oczy  jej -suche i szk-liste, w  k tórych  nie pozo­
stała. ani kropelka łzy, a -d-usza zw ięd ła  i wy-s-chła od 
w iecznego bólu i płaczu; stała -się nieczułą i zimną, 
jak g łaz!

Um ysł j-e-j stępiał, poza w yglądan iem  Staśka -czy 
nie w raca i m ogiłką  M arylk i, na k tórą chodz-i co- 
dn ia i ustraja w  p-o-łne kw iaty, rozm aw ia jąc prz.ytem 
pieszczotliw ie, nic ją  na św iecie n ie intere-suje! Ży je 
jesz-cze w iarą, że -St-asiek w róc i i mus-i wrócić, b-o- 
przyrzekł i w ieczorem  jak zawsze, wle-cze- się n ie­
szczęśliwa m atka n-a swój posterunek pod figurę- 
M ęki -Pańskiej w yg lądać -syna, czy nie wraca...

O, nie czekaj .matko syna, on nie w róci już n igdy. 
W  o-j czyste strony nie w róci i -nie zam knie tw ych  
pow iek na w ieczny spoczynek, n ie u-sypi-e m ogiły, nie- 
popła-cz-e nad n ią i n ie przystro i w kw iaty, gdyż hen 
za m orzam i, w -ob-cej krain ie, w  -dalekiej pusz-czy 
brazylijsk iej, kędy po-sze-dł na t-ułaczkę z a . -chlebem, 
b iele ją  -tylko je-go- kości -do słońca, rozrzucone przez 
li jeny i -szakale, kości -S-ta-śka —  tu ła cza !!!

- 'A n it*  K m * :

■ S S  ■ ■ ■ IflpL
Zima.

Przyszła z oddali -n-ie-z-nanych 
P-rzea p-ola, ugory-, -lasy;
W  -sizarość dni błotem -sk-a-lany-ch 
Rzuciła -grozę swe-j krasy.

Śni-egiem zawiała wiraże-. 
Śniegiem zasłała gór stoki-,
W  1-ód- zami-e-niła, rzek -twarze, 
W  śni-eig -przemi-e-niła oI)toki.

Z drzew, co -tęsknotą zaklętej. 
Ostatnie- strąciła liście;
Na-gi© -ko-nary pogięte- 
W  -białe upięła ok-iści-e.

Do wnętrza ziemi się wdarła, 
-Grudą -jej. łon-o- spętała; 
-Chłodem przes-trzeni-e zaparła, 
Zimna, milcząca i- biała.

Cichy śpie-w -wichrów -zmyliła
W  skargę okrutną, żałosną..
W  sercu człowieka zbudziła 
Straszną -tęsknotę za- wi-o-sną,

Józef Kowalik.
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Tragedja sarenki.
Szum iał je j las, śp iew ały ptaki, .Szemrał 

pieśń poranną, w artk i .strumyk, toczący sw o­
je w ody wśród leśnych zarośli. Jako. m ała sa­
renka biegała od' polanki do polanki, skubiąc 
soczystą trawkę pod czułem okiem  matki.
Ojca nie znała wcale, a i o m atkę n iew iele 
dbała, chyba wówczas zw racała  się do niej,
.gdy uprzykrzyła  się jej zielona trawka, a za­
pragnęła  skosztować nieco odżyw czego  m leka 
z piersi m atki. N ie  bała  się m yśliw ych , nie 
bała dzik ich  zw ierząt, gd yż ostrzegała ją  przed 
n im i rodzona m acierz tak, iż  m ogła  się na czas 
ukryć w  gęstych  zaroślach lub też umknąć 
na swych szybkich nóżkach  w  bezpieczne 
miejsce.

P łyn ę ły  jej m iesiące i dni w  swobodzie i w e ­
selu, choć n ieraz n iebezpieczeństwo bliższe jej 
było, an iżeli przypuszczała. Oto na przykład 
raz, k iedy liczy ła  za ledw ie k ilk a  m iesięcy, bór, 
w  którym  przem ieszk iw ała  od urodzenia, za­
b rzm ia ł jakiemuś dziw nem i odgłosam i. Od 
wschodu i zachodu, od północy i południa ode­
zw ały się okrzyk i ludzkie, dało się słyszeć u ja­
danie psów, a wnet potem przeszył powietrze, 
jeden  i drugi huk strzału. 'Sarenka spoczywała 
w łaśn ie pod krzakiem  jed lin y, otoczona ze 
wszystk ich  stron puszystym  jedw abiem  śnie­
gu. Podn iosła g łów k ę ku  górze, ro zw arła  za­
spane oczy i spoglądnęła n im i na św iat sze­
rok i, aby zobaczyć, co się to dzieje? A  tu 
biegn ie koto niej' w ystraszony iz,ając i k rzyczy: 
„U cieka j! bo dzicz m yśliw ska naszła las, aby nas 
w y tęp ić !"  iZając, rzu ciw szy ostrzegaw cze słowa, 
pom knął pędem strza ły  w  głąb lasu i padł od kuli 
m yśliwego. Jeszcze nie przebrzm iał buk wystrzału, 
od k tórego  poległ n ieszczęśliw y zając, a. tu nadbie­
g a  drugi i trzeci i w o ła ją  ostrzegaw cze: „.Uciekaj!"

'Nie kw ap iła  się sarenka cło ucieczki. W szak 
m iała czy-ste sumienie, nie uczyn iła żadnej' k rzyw dy 
nikomu, w ięc i za cóżiby ją  ludzie m ie li zabijać? 
W ięcej z ciekawości, an iżeli z obawy, postanowiła 
zbadać, co się dzieje. W ysz ła  z  za krzaczka, k tóry ją 
dotychczas zasłaniał! przed okiem  m yśliw ych  i  po­
patrzyła w  dal. W  tej chw ili stanęła przy niej' jej 
matka. „U cieka j!": —j krzyknęła. „Lu dzie gorsi są od 
dzik ich  zw ierzą t! N ie  w ie rz  im  n igd y !" Rzekłszy to, 
m atula jej pomknęła lotem  strzały ku  n ieda lek im  
zaroślom. P rzeb ieg ła  tuż kolo, m yśliwego, dzierżące­
go  w  swej d łon i śm iercionośne narzędzie. A le  ten 
puścił ją  wolno, nie próbując nawet zm ierzyć się 
do n iej. L ed w ie  m acierz sarny zn ik ła w  gęstwinie, 
obok sarenki stanął w span iały rogacz. M oże jej o j ­
ciec, m oże stryj, a może jak i daleki krewny. „U c ie­
k a j!"  —  krzyknął i rzucił się w  stronę, w  której, przed 
chw ilą  znikła jej matka.

'Sarenka patrzyła  za  nim  iz . ciekawością i po li­
towaniem. I  czegóż się bać? W szak  człow iek m a ro ­
zum, to w ie, że żadna sarna żadnemu człow iekow i 
żadnej k rzyw d y n igdy  n ie robi. I  za cóżby ją  m iał 
zabijać? Co innego  zając. Ten zim ą obgryza  gałązk i 
drzew, latem  w yb iega  na pola i obskubuje soczyste 
listki roślin, a jesionią dobiera  się nawet' do g łów ek  
kapusty. Szkodnik jest, w ięc izasługuje na śm ierć. 
A le  sarna n ikom u żadnej k rzyw dy n ie czyni, w ięc 
m oże być całkiem  bezpieczna.

Rozm yślan ia  je j przerw ał nagły huk strzału. Za­

trw ożyła  się sarenka z obawy, czy nie m y li się 
w  swych sądach. Popa trzy ła  za m knącym  rogaczem, 
aby s ię  przekonać, czy mi-mo w szystko nie spotkało 
go- jak ie  nieszczęście. M ogła  zajść jakaś pomyłka:; 
A le  n ie! Rogacz nieuszkodzony dobiegał już do gę­
stw iny leśnej, odetchnęła sarenka z ulgą. „N ie, nie 
m am y w śród ludzi n iep rzy jac ió ł!" ,

Lecz za ledw ie pom yślała te słowa, huknęły pra­
w ie równocześnie dwa strzały. U cieka jący rogacz 
padł na kolana, uderzył łlbem o  ziemię, a z  piersi, 
jego  w ydarł się jęk  rozpaczny, który zm roził krew  
w  żyłach  biednej sarenki. Podn iósł się na chwilę n ie­
szczęśliw iec z  ziem i, chciał mknąć dalej, ale s iły  
opuściły go  zupełnie i runął m artw y  na .ziemię.

N o g i pod sarenką zadrżały. Co rohić teraz,? Bała 
się ruszyć z m iejsca, nie będąc pewną, czy uda się 
je j ujść szczęśliw ie, jak  to udało się je j m acierzy, 
czy też w  czasie ucieczki padnie tak, jak jej wspa­
n ia ły  krew niak?

Trudno! "Trzeba zaryzykować, bo. już tuż, tuż 
koło niej da ł się słyszeć szelest odchylanych  gałęzi 
oraz stąpanie nóg człow ieczych. Sarenka rzuciła  się 
do ucieczki, ja k  strzała. Zaledw ie jednak zrob iła  kro­
ków  parę, w yrósł przed n ią z  pod ziem i d z ik i m y­
śliw iec. Jakby grom em  rażona, skoczyła w  przeciw ­
nym  kierunku. A le  i tu natknęła się na now ą twarz 
przeciwnika. O m al n ie  .zemdlała z trw ogi. N ie  dba­
jąc już na nic, mknęła, jak strza ła  w śród  leśnych 
zarośli. A le  cóżtd? m knęła wśród ludzi, a ci nie czy­
n ili :jej żadnej k rzyw dy. Czyżby m ieli w zg ląd  na jej 
w iek  m łody i je j płeć dziew iczą?

N ie  rozum ia ła  powodu oszczędzania jej:, ale ma­
mo to uciekała i  uciekała, póki n ie  zostawiła da le­
ko w szelk iego  niebezpieczeństwa, grożącego jej ze 
strony ludzi. Odetchnęła całą  p iersią i m iała zamiar 
wypocząć po długiej ucieczce, gd y  wtem  zjaw iły się
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przed nią dwa n iew inne zw ierzątka. W zro k  i cli byt 
tak czaiły, a m iny tak n iew inne, iż sarenka zam ie­
rza ła  użalić się przed n im i nad sw ą nieszczę­
sną dolą.

'Zaczęła im  opow iadać swą n iem iłą  przygodę. 
A  .ci oc iera li łzy  sw ym i puszystym i ogonam i i zb li­
żali się ku niej coraz bardziej. A  w reszcie jeden 
z nich. rzucił je j s ię na szyję. iPoczątkowo sarenka 
m yślała, że ją  chce uściskać z w ie lk iego  w spółczu­
cia, a le  gdy uczuta w  sw ym  karku ostre k ły  lisa, 
przekonała się, że uszedłszy przed jednem  niebez­
pieczeństwem , w padła w  drugie. 'Chciała się bronić, 
ale n ie  m iała  nic do  obrony. Szarpnęła się raz i  d ru ­
g i i  padła n ieżywa, ab.y być ucztą swych now ych  
prześladowców.
□□□□□DcftiooaDaDDaaDaaaanpaDDaaDtitiDaaDaaDDaaaDDDDoabDODr □□□□aa.

G f r J D Ą
K ow a low i z 'Zatraconej W s i n ie chciało się pra­

cować, choć m ia ł dobre zarobki tak  zim ą, jak  i  la ­
tem. M ógł se zyć bez troski, jak  jegom ościow a ku­
charka, ale trzeba b y ło  pracować, a w łaśn ie kow a­
lo w i pracować się n ie  chciało. 'Na kow alow e niescę- 
ście zacęli się po w s i kręcić jakiiesik komunisty, 
k tórzy  zachwalali, jak  to dobrze jest u Moskala. 
Tam  niem a ani chłopów, ani panów, ale jest' „w sio  
raw no“ kuzden jest 'ino „tow ariaz obyw atel". M iał 
kow al kobiecinę m buzią, jak m alina, z carnem i 
ockami, z carnem i lockam i, ale ino- jedną. A  u bol- 
sew ików  i  pod tym  w zględem  ra j: w iecór się mozes 
ożenić, rano rozw iść tak, ze od N ow ego  Roku  do 
św. S y lw estra  mozes m ieć ty le  bab, co  dni w  roku. 
A  w iadom o, ze chłopy, to są ino chłopy. Łakom e to 
na grunt, łakom e na piiniądze, łakom e nawet na je ­
dzenie, ale na baby, to kuzden z nich pies. M a je ­
dną, zachciwa się m u drugiej. W y  trzaśnie sobie 
gdzie pokryjom u drugą, chciałby m ieć trzecią  i tak 
dalej. A  choćby go  w szyćk ie baby w  całej 'Zatraco­
nej W s i cy Psie j W ó lce  uw iodły, to onby jesce puścił 
się do  sąsiednich wsi, aby tam  sw oją  cnotę na ni.e- 
bezpieceństwo narażać.

Tak im  był i kow al z Zatraconej Wsii. Porzucił 
kuźnię, porzucił babę i dziecka, których mu Pon ie- 
zus n ie poskąpił, porzucił chałpę i gron t i przem knął 
się przez granicę rosyjską, aby się naciesyć ra jem  
bolsew ickiem . A le  n ie ciesyl się długo, bo> wnet mu 
się tam  uprzykrzyło. Robić to tam  nie musiał w iele, 
ale i jeść nie b y ło  co. Bo chlebuś otrzym yw ał na 
kartecki, zimniaki. na kartecki, ubranie na karteck i 
i wszyćko na kartecki. A  w szyćk iego tak malutko, ze 
co otrzym ał na tydzień, toby by ł .zjadł za jeden dzień, 
gdyby był n ie osładzał. Jodynie z babam i to byto' 
dość dobrze. Tak, jak mu to gada li, dziś m ógł brać

jedną, ju tro  drugą, a jakby się b y ł spiesył, to i dwa. 
razy na dobę m ógłby się był ożenić i dwa ra zy  roz­
wieść. A le  i z tern nic by ło  tak, jak mu s ię tu w  kra­
ju w ydaw ało.

Zaraz jakosik któregoś dnia po przejściu  gra ­
nicy bols-ewickiej zachciało slię m u bardzo ożenić. 
Spotyka na u licy  m iasta, w  którem  się zatrzymał,, 
jakąś fa jną  dzieusikę, p rzyw a lił się do  n iej 'i pow iada:

—  Obywatelko, towarzysko', a m ozebyśm y się- 
tak pobrali, bom  ja  juz od m iesiąca nie zeniaty.

—  Odpal, cholero! —  odw yrk ła  dziewoja. —  W i­
dzicie go, jak im i dygn ita rz! Ja na kom isarza ludo­
w ego plu ję, a ciebie m am  w  w M g ie m  palcu u m a­
łej nogi.

B iedny kowalislko, spesony z m iejsca, pom ija ł 
juz odtąd urodziw e towarzyski, a izacął się brać dO' 
brzydsiejsych. A le  i te, k tóre n ie b y ły  całkiem  brzyć- 
kie, nie chcia ły na n iego  patrzyć. W ięc  sukał jesce 
brzydsiejsych, az tra fił w reście na taką, co chciała 
z n im  gadać. L ec iw a  juz b y ła  i n ie p ierw sej urody.. 
U tyka ła  na praw ą nogę, a le  zato na lew e oko do­
skonale w idziała. Pow iada  jej w ięc kowal, cyby nie 
tego, a ona mu, ze i owsie,m .Pow iada: „M iałam , to- 
warzysu, juz osiemnastu, a w szyscy by li ze m nie 'za­
dowoleni, to i  wam, obyw atelu , będę do> smaku. M am  
pod tym  w zględem  W ielgie i dokładne w ykszta ł­
cenie".

„D obra" pow iedzia ł ise kow al i za piętnaście m i­
nut by ł juz zen iaty. „P row ad ź m nie do nasej chał- 
py“ —  pow iada kowal. „Zdum ia łeś  cy co? —  ona m u 
ha to. —  Jakbym m iała chałpę, toby m i n ie potrza 
było  ch łopa !" „O  chorobo! —  pow iada kow al —  to 
chodź,z,e potworo do rozw odu !" I  jesce tego  sam ego 
dn ia  się rozw ied li.

I  pod tym  w zględem  spotkał kow ala  u bolsew i- 
kiów zawód, bo choć w  casie swojego- k ilkm nie- 
sięcnego pobytu w  ra ju  bolsewickiim m ia ł osiem ­
dziesiąt pięć bab, to gdyby je  by ł w szyćkie razem  
w  jednym  dn iu  na kupę zegnał i  w ycycka ł od n ich 
w szyćk ie przyjem ności odrazu, to  te przyjem ności 
n ie 'byłyby m u w yrów n ały  jednej piescoty, jaką  go  
potra fiła  obdarzyć jego  M agdusia w  'Zatraconej W si.

W ró c ił kow al przed tygodniem ' do 'Zatraconej 
W s i i opow iadał m i cuda o  bolsew ikach, a co m i 
opowiadał, to w am  pow iem  w  przysłą niedzielę, bo 
teraz n ie m am  casu, jako  ze m i się jeść chce. Tak  
się bez ten pośnik zołądcysko rozw ydrzy ło , ze ani 
go rus uspokoić.
□anaac□□□□□□aaaanDa ano : ODDaiDaaoDDDODDDaDaaBinDaDDnDDaDDDDE,

Księżyc wieczorny.

Sam idę do domu 
Wieczór od sąsiada,
W  około świat,marzy 
I rosą zapada.

A między chmurami,
Księżyc w  cicliem kole,, 
'Drgając się posuwa 
Na gwiaździstem czole.

I srebrzyste światło 
Cud-ną sieć faluje 
Cień móji z,e' mną chio-dzi 
Cichą noc obmuruje-.

Cóż mnie- niepokoi'? ,
W ia tr nie1 przewiewna,
Ani; bór nie, szemrze,
Przecież świat spoczywa.

Robert Grabski.
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Afryka Wschodnia. Kilim.a Ndżaro II.

Drugim  'ludem, zam ieszku jącym  podnóża góry
K ilim a  Ndżaro to Massajowie. M assajow ie dzielą  się 
jednak na liczne klasy, k tóre daw niej prow adziły  za-

UchiO Miai&sajią Massajki i wieś inassajska.

cięte w a lk i. Dziś ży ją  z sobą w zgodzie, a nawet 
zw ierzchnią w ładzę nad w szystk im i d z ierży  Jakiś sta­
rzec, którego mało k to  zna, a jednak w szyscy go  
słuchają.

M assajow ie są pasterzam i; n ie znają ani upra­
w y ro li, ani handlu, a ży ją  tylko z pasterstwa, to też 
całą sw ą pracę pośw ięca ją  sw oim  zw ierzątkom . 
A  polega ona na strzeżeniu ich przed dzik iem i zw ie­
rzętami, na bronieniu, ich przed drapieżnikam i, 
a w reszcie na w yszuk iw an iu  pastwisk. I  w łaśnie o  te 
pastw iska toczą n ieraz zacięte w a lk i z sw ym i sąsia­
dami. le ż e li stada sąsiadów 
zb liża ją  się zbyt ku  ich siedzi­
bom, wyruszają1 p rzec iw  nim  
zbroj.no, uderzają na swych 
n ieprzy jac ió ł i starają się od­
pędzić ich  jak najdaJleji. Poza- 
tem n ie m ają żadnych p lanów  
zaborczych na celu, ani też ra ­
bunku, a nawet n ie b iorą  jeń­
ców, gdyż n ie uznają n iew ol­
nictwa. Odpędziwszy m ożliw ie  
jak najdalej sw ych  sąsiadów, 
w raca ją  do swych stad i zapo­
m inają  w krótce o swych prze­
ciwnikach, Jak to już zaznaczy­
liśm y, M assajow ie uznają za

najw yższego w odza jak iegoś starca, k tó ry  posiada 
moc w ielką. A  n iety lko  on, ale nawet jego  laska, na 
w idok  k tórej bydełko idzie  ta  m jak  najposłuszniej, 
gdzie mu laską wskaże.

A le  m im o to k a ż d y ' klan m a swój oddzielny 
ustrój patrjiarchalny. W ładza  naczelna n ie  jest tam 
dziedziczna, ale dostaje się zw yk le temu, k to  w po­
śród sw oich  rodaków  słyn ie z bogactwa, odwagi, ro z­
sądku, oraz znajom ości sztuki lekarskiej i  um iejętno­
ści przepow iadan ia pogody. K ażdy też klan d zie li się 
na k ilk a  obozów, które się zw ykłe znajdu ją  na pa­
stwiskach, obfitu jących w  wodę.

Dzieci m assąjskie są często' brudne, tłuste i zezow a­
te, a patrząc na zgarbionych i w ynędzn iałych  star­
ców, niepodobna praw ie przypuszczać, iż  byli1 on i k ie ­
dyś odw ażnym i i  dzielnym i w ojow nikam i. A to li m ło­
dzieńcy od 17 do 30 lat życ ia  stanow ią praw dziw y 
typ  dzikich, afrykańskich  bohaterów. W szyscy n ie­
m al odznaczają się w ysok im  wzrostem , kształtną bu­
dową ciała, herkulesową siłą muskułów, oraz śm iałą 
i szlachetną postawą.

■Zwykły ubiór M assajów  składa się ze skór w o­
lowych, tak w yborn ie wypraw ionych, że pod w zg lę ­
dem m iękkości n ie ustępują w ca le dobremu, grub­
szemu suknu. Ze skór tych kobiety m assajskie um ie­
ją bardzo zręcznie sporządzać ubrania i ozdabiać je 
kolorow em i paciorkam i. A le  dzieci i m łodzieńcy nie- 
w ieleby dali zarobić kraw cow i, gd yż  chodzą zw yk le 
nago, osłon iw szy ty lk o  b iodra kaw ałk iem  skóry lub 
tkaniny. Natom iast starcy otu lają się d ługim  i sze­
rokim  płaszczem, w  k tórym  bardzo poważnie w yg lą ­
dają. K ob iety  są rów n ież przyzw oic ie  ubrane, jako 
ozdobę zaś noszą na rękach i nogach żelazne branso­
lety, na szyi zaś ogromne, okrągłe kaw ały blachy, 
w  uszach zaś tak ciężkie kolczyki, że muszą je  za- 
pomocą skórzanego rzem yka przyw iązyw ać do głow y. 
W szystk ie te  metallowe ozdoby ważą conajm niej 12 
kilogram ów , n ie rachując w  to' ciężaru odzieży 
i m nóstwa szklannych paciorków. Tak w ięc i mas­
sajskie panie hołddją pewnej modzie, a nawet pono­
szą ciężkie o fiary , aby uczynić zadość jej w ym aga­
niom.

Nadto kobiety i m ężczyźni, a zw łaszcza w o jow ­
nicy, p ielęgnują starannie swe w łosy i nasmaro- 
wawiszy je  tłuszczem, dzielą  zw yk le na cztery części, 
z których  jedna spada im  na czoło, d w ie  w iszą  nad 
uszami, ostatn ią zaś zaplatają w  warkocz.

N a jb a rd z ie j. jednak w  toalecie M assajów  zasłu­
gu ją  na.uwagą ich uszy, przekłówane zw yk le w  dzie­
ciństwie, później zaś w yciągane ku dołow i tak da­
lece, że n iek iedy dosięgają  ram ienia. M ężczyźn i za­

WiaiKka Massajów z sąsiadami.
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wieszają, w  nich łańcuszki, k tóre bardzo iadnie w y ­
glądają. K ażdy  też nosi skórzane sandały, odzna­
czające się starannym wyrobem . Bród nie widać tam 
wcale, gdyż M assaje go lą  je  sobie, albo... w yryw ają . 
W ażną także ro,lę w  ich toalecie odgryw a  okra, b ia­
ła glinka, tłuszcz, a naweit masło, słowem , każdy czy­
ni, co może, aby uwydatnić i podnieść swe w dzięki.

'Na p ierw szym  z naszych obrazków  w idzim y 
u góry  w ydłużone i  przystrojone ucho M assaja, po­
niżej zaś d w ie  „u rocze" Mas,sajki, a na sam ym  dole 
w ioskę massajską. D rugi obrazek przedstaw ia nam 
w alkę M assajów  z sąsiedniem  plem ien iem  o  pa­
stwiska.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J. M O K R ZYC K I.

TRUCICIELKI.
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C ią g  d a ls z y ).  (P r z e d r u k  w z b ro n io n y ).

Pon iew aż umysł dziew czyny nadzw yczajn ie był 
rozw in ięty, nauka szła g ładko i po paru latach uczę­
szczania na lekcje, um iała doskonale czytać i pisać, 
m ów iła  bardzo dobrze po polsku, gdyż prócz lekcyj

Najm ilszą jego rozrywką była  rozm owa z wychów ani,cą.

branych u organ isty  prow adziła  stale konwersację 
w  tym  języku  z Tom kiem  synem  w dow y po leśniku, 
która z łaski pana zam ku w  m alej chatce tuż na 
skraju  lasu m ieszkała. Tom ek pasał również m atczy­
ne gąsk i i w  tym  czasie najm ilszą jego  rozryw ką 
była rozm ow a z w ychowanicą sołtysa.

La ta  ubiegały. Irena wyrosła na śliczną d z iew i­
cę. Postać je j by ła  sm ukła i w iotka, kształty ślicznie 
zaokrąglone, tw arzyczka drobna rum iana, o, zdrowej, 
nadzwyczaj delikatnej cerze, z pod równego, okolo­
nego spadającym i fig la rn ie  blond loczkam i czoła, 
w yg lądało  dw oje m odrych, jak m orska toń, rozum ­
nie patrzących oczu, nosek równo, delikatn ie zary­
sowany, usta n iby rozkw ita jący  cudownie kw ia t pi- 
wonji.

Tom ek wyrósł rów n ież na bardzo kształtnego 
m łodzieńca. Już od dawna zaprzestał pasania gą ­
sek —  lecz dotychczas w  wolnych od zajęć chwilach 
w ybiegał na łą k i i po daw nem u zabawiał rozm ow ą 
nadobną gęsiareczkę, k tóra  polubiła go, jak brata. 
Tom ek natom iast czuł, iż  gęsiareczkę lubi w ięce j n iż 
siostrę —  o daleko w ięce j! —  lecz n igdy je j o  swych 
uczuciach słow em  nie wspom inał, pomimo, iż w ie ­
dział, że ona rów n ież odnosi się do  n iego inaczej niż 
do innych chłopców w iejskich.

W  tym  czasie In flan ty  przeszły pod w yłączne 
panowanie Rosji. N a  ziem iach polskich srożyły  się 
wojny, leicz tu na In flantach  a zw łaszcza koło  Fallen- 
burga panował zupełny spokój, ty lko  zaledw ie g łu ­

che w ieśc i o ucisku w  Po lsce przez Rosjan tutaj się 
przedostaw ały, k tóre jednak iprócz P o lak ów  zresztą 
n ielicznych, nikogo, n ie interesowały.

P an  Zygm unt B rzesk i w yjechał jednak wraz 
z sw oim  jedynym  ośm nastoletn im  synem  W ład ys ła ­
wem  i  przez d łuższy czas n ie było  o  nim żadnej w ia ­
domości. Pew n ego  dnia pow rócił pan W ład ys ław  
sam ze sm utną w iadomością, iż  o jc iec um arł gdzieś 
daleko zagran icą —  lecz gdzie, n ikt się nie dow ie­
dział. Dość na tern, iż  zamek cały okrył się żałobą, 
a pani dziedziczka rozchorzała  s ię  i w  parę tygodni 
poszła także w  zaświaty.

P a n  W ład ysław  został tedy  panem ogrom nego 
dziedzictw a i rozpoczął gospodarkę, lecz i  on nie 
okazał się gorszym  od swego ojca, pom im o, iż. otocze­
nie jego  przew ażn ie ' n iem ieckie t. j. k rew nych  po 
m atce starało, się go  na inną pociągnąć drogę. M ło ­
dy magnat, jednakowoż m ia ł n ieugiętą  w olę  i po­
mimo, że starał się ni® w chodzić z krew nym i w n ie­
snaski, nie u legał im  jednak n igd y  i postępował' 
zawsze według w łasnej w oli, a posiadając należyte 
wykształcenie, n ie potrzebował n iczyje j dorady.

Jednakże krewniacy nie daw ali jeszcze za prze­
graną i postanow ili dopilnować, by m łody dziedzic 
nie w szed ł w  zw iązk i m ałżeńskie z obcą jakąś pan­
ną a tem gorzej Po lką , lecz by poją ł za żonę pannę 
należącą do rodzin y Fałlenburgów . N a  przyszłą żo­
nę wysuwano d la  n iego baronównę von  W eygen  
córkę barona, F ryderyka  von  W eygen  i E lizy  siostry 
ostatn iego z Fallenbungów.

B aron  von  W eygen , służąc w  randze m ajora 
w  arm ji pruskiej, zginął w  b itw ie z  Po lakam i, a w do­
w a E liza  znalazła przytu łek w  zamku Fallenburg, 
gdzie pan 'Zygm unt n ie odm ów ił je j swej gościny. 
Baronówna E lfryd a  nadzw yczajn ie urodziwa .pan­
nica, by ła  chytrą, sam olubną a nadto, n iezw yk le 
dumną, n iby jaJkaś udzielna księżniczka. N ie  'posia­
dając odpowiedniego m ajątku, potrzebnego je j do  sa­
modzielnego,, w ystaw nego  życia, postanow iła jeszcze 
w  dzieciństw ie prawie, dążyć do zdobycia m ajątku 
pa’zez małżeństwo, i do  tego, celu dąży ła  konsekw en­
tnie. B y ła  to kobieta lekka i pozostawała w  stosunku 
m iłosnym  z dzierżaw cą fo lw arku  Schwarzwald,, na­
leżącego do  dóbr Fallenburg, panem N ilsem  A n d er­
sonem, k tó ry  przybył tu z szw edzk iej p row incji 
Smalandu, lecz nie m iała w ca le .zam iaru  oddawać 
mu swej ręki, gd yż  taki stan w cale je j nie odpow ia­
dał. Postanow iła  tedy za w szelką cenę usidlić pana 
W ładysław a. N ie  chodziło je j bynajm niej, b y  posiąść 
jego  serce, gd yż  jedynym  celem  był je g o  m ajątek.

Lecz m iną ł rok  ża łob y  i mimo, najw iększych  z jej 
strony w ysiłków , n ie potra fiła  n iczego dokonać.

P a n  W ład ys ław  nie staw iał napozór oporu jej 
pokusom. B y ł czas, iż  zdawało je j s ię, że dopięła - 
swego celu i zaczęła już naprzód układać p lany p rzy­
szłości, gd y  naraz drobny w ypadek pokrzyżow ał jej 
plany. Oto pan W ładysław , u jeżdżając m łodego 
źrebca zapędził się na łąk i i zobaczył pośród stada 
gęsi, nadobną gęsiarkę. Odtąd codziennie' zapędzał
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-się na owe łąk i i w  tow arzystw ie gęsiark i spędzał 
d ługie godziny.

Gę-siareczka pokochała od pierwszego w ejrzen ia  
przystojnego chłopca, lecz nie m ogła m arzyć nawet, 
by zostać jego  żoną, będąc zupełnie prostą i . biedną 
dziewczyną. W reszcie pewnego dnia wyznał, że ją 
kocha i chce uczyn ić ją  panią zamku Fallen-burga, 
a następnie udał s ię  do jej opiekuna sołtysa Griin- 
berga i pow iadom ił g o  o  swych zamierach. W  parę 
dn i później odbyły się form alne zaręczyny i gęsia­
reczka na życzen ie narzeczonego' przeniosła się. do 
zamku, b y  tu oczek iw ać szczęśliw ego dnia ślubu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
a n n a o D a a a o a n n a a n o n n n o p n a □□□□□□

Baśń o Morskiem Oku.
W idzic ie  te skały a tu rn ie! Hań nie byto' tego 

drzew iej, a ino w szędy zboża się złociły, ow ies po 
pas, a*pszenica 'to jużci taka, że chłopa w  niej byś nie 
w idział.

Lasy  też b y ły  nieprzeniknione, jako i teraz. H ej!
Tu, gd zie  te  kam ieniska a p iarg i przem ieszk i­

wał w  czasach starodaw nych  w ielm ożny pan, w o­
jewoda, czy  hetman, a zwał się Morski.

M a ją tk i ogrom ne m iał, pola i  bory, a wszystkie 
te dobytk i przenaczył d la  córki, którą, że. by ła  jed y­
naczką, sierdz-iście m iłował.

—  Kocham  cię też —  pow iedział do- niiej —  i ja ­
k ie  są skarby na świecie, nic one d la  mnie przy to­
bie nie znaczą. U czyn ię wszystko d la  ciebie, dziewko 
moja, ale na jedną rzecz tobym  n igdy nie zezw olił: 
n ie pójdziesz za  człow ieka obcego- rodu, choćby i sam 
książę, albo i  k ró l był, a ino- za swojaka.

Tak  jej, tej córce sw ojej, pow iedzia ł pan M or­
ski. H e j !

A  wiecie, o- granicę, o m iedzę siedział ną sw.em 
gnieździie w ęg iersk i książę, albo- ii król, k tó ry  u j­
rzaw szy raz przepiękną córkę pana M orskiego, upo­
dobał se w  n iej do  znaku i sum itował się, jako- że 
bez n iej żadną m iarą żyć już n ie może i za żonę mieć 
ją  musi.

S ła ł ci też posły za posłami, ale pan M orsk i 
tw ardą duszę miał.

—  Daremne —  pow iada —  zabiegi i wszelk ie sta­
rania, bo jak k to  kraj sw ój um iłował, to tego, co mu 
jest najdroższem, obcej z iem i n ie odda. Tak m ó­
wił. H e j !

Co isię n ie zdarzyło : wybuchnęła w ielka  wojna.
N ie  w ie d z ie ć . —  Tatarzy, czy  N iem ce najechali 

kraj, pa lili a kradli, ludzi na pal w b ija li, jak kto 
liyrny był, a ulec im  nie chciał, albo pędzili, w  jasyr, 
w  niewolę.

Trzeba s ię  -było w ojew odzie  pokwapić, chmarę' 
narodu zebrać, uzbroić w  kolczugi a m iecze, pance­
rze żelazne dać i z n im i ruszyć na wroga, ażeby czuł, 
iże są jeszcze ludzie rycern i na świecie, k tórzy swej 
z iem i bronić udzierżą. H e j!

Tak też uczynił, jako- że rad by] i mocen dopo­
móc ojczyźn ie, a córkę iżby w ęgiersk iego  gagatka  
oko za n ią nie m ierziło, zam knął do klasztoru.

Zasię na od jezdnem  w ie lk iem  przekleństwem  
jej zagroził, jeśliby dla przestrogi o jcow sk iej posłuch 
zatraciła.

A  on c i cudzoziem ski pan korale i różne k lejnoty 
dziewce przekazowa!, srebrne zam czyska i złociste 
kom naty przyrzekał, a czarow nice —  cyganichy ta­
kie rzucały na nią cygańskie uroki, że córka pana 
M orskiego w olę  rodzica  podeptała i na ucieczkę 
z k lasztoru  zezwoliła.

Sam  ów  książę po n ią przybył, na mnicha się 
przeobraził, do w rót k lasztoru  zapukał i o  schroni­
sko poprosił.

A  k iedy w  klasztorze wszystko posnęło, a  cza­
rownice n ieczystem i zam ów ien iam i psy do m ilcze­
nia zmusiły, książę panią uprowadził, zaraz się z nią 
ożenił i  w  pałacu kora low ym  m iędzy złoto a drogie 
kam ienie osadził.

B yło  im bardzo dobrze. Ży li w  szczęściu dzień  
za dniem, rok za rokiem , siedm ioro dzieci anieli, 
a wszystkie, jak anioły.

Że zaś rodzic z w ypraw y w ojennej nie wracał, 
a w ieści szły po okolicy, iż zginął, tak księżna,
0 przekleństw ie zapom niawszy, żadnemu frasunkow i 
przystępu do* -duszy swej nie p-rzyznała, ino w  p ie­
szczotach z dziećm i będąc, po łąkach kw iecistych  
biegać i tańczyć n iby sarn ‘a lubiła.

A  pod w ieczór w różk i przeróżnem i opow iada­
n iam i do słodkich snów tę szczęśliwą księżnę tuliły. 
Sny b y ły  przesłodkie, ale nie wieczne. H ej!

Bo w iecie, jednego razu, jako  .Panjezusowi w ia ­
domo*, co robić, a ws-zelkie nieposłuszeństwo* ii zdra­
da ukarane być muszą, w o jew oda  w  w ie lk ie j sław ie 
w  dziedzinę swoją zaw itał i o córkę przepytywać 
począł.

-0 matoć mu serce n ie pękło- z bólu, -gdy mu -słu­
dzy a dom ow nicy kora low y pokaz-ali dom. W  bisio­
rach i klejnotach, w  perłach i złocistych, .zauszni­
cach, jak ich  nasi nie. w id z ie li naw et w  Bud.zinie 
(Budapeszcie) czy Kierżun-arku, wyszła, córka naprze­
ciw  niemu, aby go  pozdrow ić i szczęśliwością swoją 
się po-chwalić.

A le  on, s ta ry  Morski, jako* że się dochował — 
m ów ię w am  —  n ie k ró lew ny W andy, ino* plem ienia, 
co .-sobie u m iło w a ło . obcego człow ieka, niby tą -sur­
mą wojenną, strasznym  zagrał gn iew em : przeżegnał 
się i; no-gą tupnął z taką mocą i potęgą, że zamek 
kora low y w  proch a gruz się w  te tro-py. -rozsy­
pał. H e j!

I  wraz p-rzeraźliwem a obi-ecanem zagrzm iał 
przekleństwem , n iby ta  skała, k iej się z Koz.iego 
albo- z Buczynowych (Szczyty w  Tatrach ) oberwie
1 w  przepaść z trzaskiem  runie, -że niech się też 
wszystko w  kam ień  obróci, lany, -grody i ca ły  do­
bytek cudzoziemca. H e j!

A  k ied y -córka w yw iod ła  mu i -dzieci, iżby  za- 
palczywość jego  przebłagały, on  na to* nie m iał ża­
dnego baczenia, tylko* jeszcze gw ałtow n iejszym  za­
szumiał poświstem, n ijak ten  halny w iatr, co .h ory  
kosi, b y  trawę, i poham ować się, nie m ogący po­
w iedzia ł:

—  N i ty  -moja córka, n i to* wnuki M orskiego! 
Ro*zpłyń -się we własnych łzach, a dzieci tw e niech 
się w  nich potop-ią!

Tak  ją  przeklął ten starzec i w szystko odrazu 
w  kam ień  się obróciło. W yro s ły  t-e -góry —  i Żabie 
i M ięguszow ieck i i -Cubrzyna i W ro ta  i  M iedziane 
i w szystk ie 'te, -co je  w id z ic ie  naokoło*. A  ta  h-aw! 
turnica co -się nazyw a „M n ich “ , powstała przez to, 
że te-n w ęgiersk i książę, przerażony, za m nicha się 
przebrał, jak ongi, k ied y  -to :u w rótn i klasztornych 
dziew ki się dopukiw ał, i uciec chciał ,ale przekleń­
stwo* m ia ło  k rok i hardziej w a rtk ie  i drogę mu za­
stąpiło*.

W idzący to, p-ani do w różek w strasznej roz­
paczy o  pomoc -szła, ale te niczego u-radzić nie m o­
gły, ino każda, po jedne-m dziecku  porwawszy, ucie­
kać po-częła.

A le  kam ien ie rosły, -że przejścia żadnego nie hy-
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ło. W różki: z onem i dzieciętam i siadły i pewnej 
śm ierci czekały.

N ic  naokrąg nie usłyehnąłeś', ty lko  jęki, płacz 
i żałowanie, że ginąć z żałości. 'Dzieci m atk i naw o­
ływ ały, a onać, nadbiegłszy, płakała z n iem i i p ła­
kała, jak  ta S ik law ica co z szumem sp ływ a ku roz­
tokom.

I  w iecie, z tych łez zrob iło  się siedem  stawów, 
a rosły  tak, iże się one n iew in iątka  w  nich potopi­
ły  —  w , każdym  staw ie jedno dziecię leży.

A  księżna, chcąc uciec przed rosnącą tą  wodą 
schroniła się na w ie lką  turnię, na Rysy, i tu oczy 
docna w ypłakała.

Jedno z nich sp łynęło  z w irchu  —  w iec ie  —  tym 
żlebem, gdzie  teraz zalega śnieg w ieczysty, i  utwo-

Ich noc...
W ieczór był ciemny, bezgw iezdny.
W  św ietle lamp, ośw iecających  blado- kam ienne 

ulice, poczęły lekko, bezszelestnie opadać na ziem ię 
p ierw sze p łatk i białego, puszystego śniegu i ścielić 
m iękk im  kobiercem  kam ienny, suchy bruk, oraz po­
chylone nad u licam i skośne dachy domów.

1P 0 chw ili ca ły św iat 'bielił s ię cudownie, ba je­
czn ie pod śniegiem .

M arja  przem ierzała  autom atycznie pustą ulicę, 
tam  i z powrotem... !W rozgrzanem  je j od  podniece­
n ia  c ie le  w rzała, go tow ała  się sha-ńbiona krew... N ic 
ją  n ie obchodziły opadające płatki, przeszyte strzałą 
na w y lo t je j dziew częce serce i rdzą pokryty pan­
cerz duszy, czyn iły  ją  już n ieczułą na piękno św ia­
ta,.. Prócz czarnej, strasznej o tch łan i pod nogami, 
do  k tóre j dna coraz bardzie j się opuszczała, nic jej 
ju ż  nie pozostało na św iecie. P raw da ! Ośmnaście la t 
dopiero! -Siedmnaści© cudnych, prześnionych w m a­
rzen iu  i tęsknocie z a  dobrem  i pięknem, a ośmnasty 
przeklęty, przeklęty:!... R ozdarta  na strzępy zasłona 
ta jem nicy w ie lk ie j w iedzy  i  piękna życia  i rozpacz, 
■straszna, okropna rozpacz, ból bezdenny zaw iedzio­
nego serca... Gdzieś z n ieznanych d a li usłyszała prze­
ra ź liw y  jak iś ta jem n iczy k rzyk :

— Biada, b iada pohańbionem!... T y  w eź nóż 
o s try  i przebij swe serce, niech nie b ije  na zgorsze­
n ie  ludzio-mL..

A le  życia, nawe.t w tedy, gd y  ju ż w yda je się nie 
mieć żadnej w artości, trudno się i ciężko jest po­
zbyć... Poszła  w ięc w  św iat rozpocząć nowe życie, to  
pod znakiem  hańby, to  już ostatniej- sorty, na -usłu­
gach -szatana...

I  oto los p rzek lę ty  rzucił ją  -oczywiście na bruk. 
Stała się kapłanką ulicy, służebnicą, sprzedajnej m i­
łości... by ty lko  żyć, by  m ieć pieniądze!... -0 przie- 
smu-tny, w  łzach  skąpany losie życ ia ! M arja  wszak, 
była ty lk o  jedną... z m iljon a ! P rzem ierza ła  teraz bez­
m yśln ie ulicę... Pu stka  wcześnie za legła  m iasto, n i­
gdzie żyw ej duszy.

Jak pająk zaczajony w  kąciku swej pa jęczyny 
i czeka jący na swą ofiarę-m uchę, stanęło- dziew czę 
na rogu  u licy, pod la tarn ią  .i czekało na przecho­
dni a-mężez-yzn ę...

'Sekundy w yczek iw an ia  d łu ży ły  się nieznośnie 
w  jakieś bezkreśnie d ługie chwile, chw ile -bez końca...

Poruszył: s ię  lekk i w ietrzyk . Śnieg zaczął tężeć 
pod m rozem  i przestał padać, lśn ił ty lko  teraz -szkla- 
nem i ziarenkam i w  św ietle u licznych latarń. M roź­
ne pow ietrze pa-liło M arję  w  policzki, aż -do- bólu... 
U tk w iła  n ieruchom o m atowe oczy w  nieznanej -da­

rzyło- staw, k tóry  że powstał z oka córki M orskiego, 
o-d tych  czasów; Mor-skiem Okiem  się zowie.

-W żalu nieopisanym  księżna w szystk ie  -swe skar­
by i k le jn o ty  w  jezioro  to rzuciła, bo- już jej- b y ły  na 
nic. Lu dzie  je pono- wyło-wili, te -skarby, ino że im  
szczęścia nie przyniosły.

A  pote-m gd y  już na świeciie nic nie było-, ty lko  
gó ry  i wo-dy, -sama -się w  jbdnym z tych -stawów, k tó­
re tu w idzicie, -rozpłynęła.

Czarna jest w oda w  nim , bo pani w  czarnej ża­
łobie na śm ierć szła.

-Słychać ci tu n ieraz jęki, narz-ekania, ale d la  -du­
szy jej zm-ikąd ratunku niema, z-aś k-toby się nad nią 
zlitow ał, o-drazu w  zaspach -śniieżnyc-h zgin ie na 
w iek i. H e j! Jan Kasprowicz.

lekości i zamarła. U p ływ a ły  znowu d ług ie różańce 
cichych minut...

N a  przec iw ległym  krańcu u licy ukazał -się jak iś 
czarny cień i począł -s-ię zbliżać -do- M arji. Ma-rja w b i­
ła  w  n iego jastrzębie- oczy... R y  ty lk o  m ężczyzna! 
Ach!... I  znowu ch w ile  wyczekiwania... n iepew no­
ści... R uszyła  z m iejsca i- przesunęła się ze zręczno­
ścią zaczajonego na  my-szkę kota, na drugą ulicę. 
Z -czarnego cien ia w yłon iła  -się sylwetka przystojne­
go m ężczyzny.

-Zdawał się n ie w id z ieć  dziewczyny...
M arja  odrzuciła  od  -siebie siłą najw iększego na­

pięcia swej w o li w sze lk ie  w ahanie i przyczep iła  s-ię 
do niego.

—- Czy m ożna iść z panem? —  równocześnie 
przysunęła -swoje -ramię -do ram ien ia  m ężczyzny, 
i z zawadjacką odw agą przytu liła  się do niego.

-Nic n ie m ówił.
Skinął ty lko -głową na znak zgody, podał jej -ra­

m ię i poszli...
Jakby -się obawiając, b y  go  nie po-zn-ały może 

te szare, m artw e miury kam ienic, odw inął kołn ierz 
palta i u kry ł w  nim  twarz.

P rzy tu len i d o  -siebie; jakby -się znali o-d dawien 
dawna sk ierowali swe k rok i do hotelu.

W  m aleńkim , dyskretn ie ukrytym  i izo low anym  
o-d całego św iata, na najwyżs-zem piętrze hotelu  —  
pokoiku, w  ciem ności -be-zświetinej przesuwały -się 
szybko godziny ich rozkosznej nocy.

R a  rozkosznej-!...
Dl-a ni-ego -może tak, le.-cz -dla biednej M arji nigdy, 

przenigdy!... K ażde dotknięcie jego- warg, by ło  p rzy­
łożeniem  do je j ust palącej, cuchnącej śm ietniskiem  
pokrzywy. Każde opasanie jego  ram ion, było- ściśnię­
ciem jej p-rzez wyos-trzone nożyce... ...A ro-zko-sz ró ­
w nała -się bezdennej otchłani, z gniazdem  ohydnych 
gadów  na dnie, które... p ieściły  się z jej- ciałem...

I  przeszło wszystko, w reszcie skończyło- się. Sta­
nęła złam ana k-obieta przed złam anym  m ężczyzną 
i w yciąg ła  -rękę po zapłatę, za chwile- rozkoszy -dla 
niego...

W yc ią gn ą ł len iw ie  -rękę po- pugilares i począł 
7. żalem  liczyć u-mówioną należytość.

Mi-mowoli, w  wielkie-m roztargn ien iu  chwili-, nie 
mogąc rozróżnić pieniędzy, przykręcił kurek elek­
trycznego św iatła. ...-Bły-sła ostra jasność. Chwilowe- 
przyćm ienie wzroku, m om entalne oślepien ie oczu, 
potem roze jrzen ie  się; spotkanie dwóch o-oczu, i sza­
lony, p rzeraźliw y krzyk.

—  Rany bo-s-kie! Adam !...
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—  O B oże !... M arjaL .
Przed. M ar ją, stał jej rodzony brat...

Rano, na d rug i dzień, w  dyskretnym  pokoiku 
hotelowym  znaleziono dw a  m artw e ciała w  kałuży 
zakrzepłej krwi... Jacek Orlik.

Poradnik gospodarczy.
O paszę zimową.

(W zimiie nasze zw ierzęta  dotk liw ie  odczuwają 
brak pastw iska, to  te ż  zapob iegliw y i staranny ho­
dowca stara się daw ać im  paszę soczystą,, a w ięc 
buraki i kiszonki, częściowo ziem niaki. T e  ostatnie 
odgryw ają  zresztą w  żyw ien iu  zw ierząt zupełn-ie 
specjalną rolę, karm i śię n iem i m ianow icie konie ro ­
bocze ora® byd ło  i świnie,' przeznaczone na opas. 
•Buraki zaś i  k iszonki są n iezastąpioną paszą dla 
krów  dojnych, m łodzieży i  św iń hodowlanych.

Buraki i  ziem niaki przechowuje się w  kopcach. 
Czasem zdarza  się, zw łaszcza podczas mokrej' jesie­
ni, że przy tak im  sposobie przechowania w ie le  cen­
nej paszy u lega zepsuciu. Jedyną w tedy radą  jest 
zakiszenie buraków. Są .pasze, bardzo wartościowe, 
które na dłuższy czas w ogóle inaczej przechować się 
nie dadzą, jak  ty lko  w  dołach. Do takich  pasz za­
liczyć należy np. kukurydzę, koński ząb, g łow y  1 l i ­
ście buraków  pastewnych, k tóre przy kopcowaniu 
muszą być Odcinane. iDo zakiseania tych pasz należy 
wybrać odpow iedni dół, w yłożony niieprziepusziczal-i 
nym m aterjałem . D ół tak i m oże być zrobiony z g l i ­
ny szczelnie ubitej, m urow any lub cem entowany. Te 
m ateriały n ieprzepuszczalne chronią paszę od do­
pływu .wody podskórnej oraz Odpływu soku z k i­
szonki. D o ły  na kiszonkę n ie pow inny być zbyt du­
że, jeże li jest dużo paszy do zakiszemia, lepiej zało­
żyć k ilka  dołów, an iżeli jeden w ie lk i. Zw yk le  rob i się 
doły na taką ilość paszy, jaka jest potrzebna dla 
zw ierząt na przeciąg jednego do dw óch  tygodni. Je­
żeli dół jest dłużej otw arty, pasza zaczyna się psuć. 
Kiszonkę w  zim ie m ożna spasać w  następujących 
ilościach: na krow ę po 30 k ilogram ów  dziennie, na 
lochę około 10 kilogram ów,, na owcę do- 3 k ilogra ­
mów. Są to ilości przeciętne jak  w iadom o, m usi się 
sawsze ilość paszy dostosować do w ag i i w yda jności 
zw ierzęcia, w  każdym  razie w edług tych  ilości m oż­
na obliczać pojem ności dołu.

Zakładan ie -kiszonek jest bardzo* proste. Zasa­
dniczą rzeczą jest to, by pasza, którą m a się zakąsić, 
była zupełnie czysta,, t. p lb e z  ziem i i zdrowa. Pasza 
przemarznięta lub izgniła nie nadaje się do. kiszenia. 
Na spód dołu należy dać dość grubą w arstw ę drobno 
pociętej ze .słomy sieczki -(około- pół m etra) i dobrze 
ją  udeptać. N a  sieczkę syp ie się pociętą pasz.ę w ar­
stwami, k tórą  trzeba bardzo starannie ubić. Pasze 
takie, jak kukurydza ,. koński ząb, liście buraczane 
W ystarczy przepuścić przez sieczkarn ię ustawioną 
na jedną kosę. (Buraki muszą być dość drobno- prze­
rąbane lub szarpane. P r zy  zakładaniu kiszonek pa­
miętać należy, że n igdzie, ni-.e można zostaw iać szpar, 
w  których  byłoby powietrze. Po-ciętą paszą w ypełn ia  
się cały dół,, bez przysypyw ania  w arstw  sieczką i  bez 
jak ichkolw iek  dodatków. D opiero  gd y  dó ł jest zu­
pełnie napełn iony i  pasza dobrze, ubita, w tedy na 
w ierzch daj.e się w arstw ę sieczki ze słomy. P o  k ilku

dniach, gd y  pasza -dobrze osiądzie, na sieczkę daje 
się k ilka  desek 1 całą ■ pow ierzchnię przykryw a się 
szczelnie w arstw ą g liny, rozrob ionej -z wodą, Glina 
wysychając -pęka i odstaje od ścian dołu, w-ięc co- 
pew ien cza-s m usi' s ię ją  polewać wodą i zaklejać 
m iejsca popękane, aż w y tw orzy  się szczelna pokry­
wa .niedopuszczająca pow ietrza do  wewnątrz.

Po- 6 tygodn iach  kiszonka jest got-o-wą do- skar­
m iania. O ile  dół jest dobrze założony i n ieodkry- 
wany, pasza -doskonałe może się przechować nawet, 
do następnego roku. Gdy dó ł chcem y otworzyć, od ­
wala się g linę i w ierzchn ią -warstwę sieczki. Codzien­
n ie -bierze się pas-zę z całej p-owierźchni -dołu, by nie 
obsychała. iPo w ybran iu  odpow iedniej ilości k i­
szonki p rzykryw a się dół słomą. St. Krawczyńska.

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych

Skrzyp, zw any także Ko-ńskim ogonem, Przęczlką,, 
Chrzęścią, Jedlinką (Eguisetum  arvense) rośnie-po po­
lach, ugorach, odłogach. Łodyga  około  30 cm. wysoka,.

szorstka, z powodu wiel­
kiej zawartości krzemion­
ki krucha; liście iglaste* 
klos podłużny, z którego, 
po dojrzeniu, wysypuje się 
drobny pyłek zarodkowy. 
Smak ma słonawy ściąga­
jący, zapachu nio ma.

Wewnętrznie używa się 
słabej herbaty, ponieważ 
mocna zanadto z moczem 
pędzi, w  osłabieniu prze­
wodu pokarmowego, pu­
chlinie, krwiopluciu, krwa­
wych wymiotach, kamie­
niach i trudnem moczeniu, 
ponadto w  chorobach płuc 
i kości. Należy być ostroż­
nym zwłaszcza w  zapale­
niu nerek, by ich zanadto 
skrzypem nie podrażnić i 
spowodować pogorszenia; 
najlepiej używać skrzypu 

-jako m ałej doim-ies-zki. -do .ziół innych.
-Zewnętrznie u żyw a  -się w yw aru  do Obmywań, k ą ­

p ieli, ok ładów  i płófcań na -wrzody, raki, -lisiza-je, po­
lipy. i icuchnienie iz nosa. -W -chorobac-h pęcherza i itru- 
dnem  moczeniu siz-czególini-e dobrze d z ia ła ją  -naipa- 
r-z-aniia rn-ad naczyniem , wypełnione-m g-orącymi w y ­
w arem  -skrzypu.

Skrzypu -używali n iegdyś sto-larze i  tokarz® do- 
w ygładzan ia  robót, kob iety  w ie jsk ie  do sizurowainia 
sprzętów  i 'drewnianych n-ac-zyń, dotychczas używ a 
się skrzypu do  -c-zysizoze-nia m eta low ych  -naczyń. Dla 
torów jest pokarm em  n iezdrow ym , po  spożyciu  w ięk ­
szej ilości, m-ogą -z powodu podrażn ian ia nerek 'do­
stać k rw aw ego  imo-cizn, ponadto osłab ien ia dziąseł 
i  -zębów. 'Siaino iz; łąik, -gdzie skrzyp  rośnie, używać 
na leży  ty lk o  dla koni, -ta bow iem  zjadają  .-go- chętnie 
i bez szkody. 'Pon ieważ roślina  ta  -zawiera -także wiele 
-garbniku, unożn-a je j używ ać' -do w ypraw y sikór. 
Skrzyp n a jlep ie j izbierać w  jesie-ni po  żniwach.

Dr mad. Stanisław Breyer, Kraków, W olska .36.
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K R O N I K A .
Od Redakcji. W szystk im  tym, k tórzy nam  prze­

s ła l i  życzenia św iąteczne i noworoczne, sk ładam y na 
:tem m iejscu jak  najserdeczniejsze podziękowania.

Redakcja i  Adm in istracja  „ R o li“ .

Nowe znaczki pocztowe. Ministerstwo poczt w y ­
da wkrótce nowe znaczki pocztowe w  cenie po 60 gro­
szy za sztukę. Ukażą one się z okazji 700 rocznicy za­
łożenia Torunia, przypadającej w  bieżącym roku. Zna­
czek ten będzie przedstawiał w idok Torunia.

Napad bandycki w  Czarnym Dunajcu. Do mie­
szkania Fabjana Bielaka w  Czarnym Dunajcu wtargnęli 
w  nocy bandyci, obezwładnili go i okradli z czterech 
posiadanych przez niego portfeli, w  których było 800 do­
larów i 5.300 złotych gotówką. Bandyci, dokonawszy 
rabunku, zbiegli w niewiadomym kierunku.

Ujęeie szajki fałszerzy monet. W  Rzeszowie po­
jaw iły się fałszywe monety 1-zlotowe i 50 groszowe. 
Z początku sądzono, że falsyfikaty te dostają się do 
Rzeszowa z innych miast, mimo to śledzono za ich po­
chodzeniem. Wreszcie udało się policji wykryć fabryczkę 
tych monet w  Pobitnej pod Rzeszowem. Zabrano całe 

-urządzenie oraz znaczne zapasy monet jednozłotowych. 
^Domorosłych fabrykantów aresztowano.

Uparty samobójca. Mieszkaniec Lwowa nazwi­
skiem Hulecki, podpiwszy sobie dla odwagi, postanowił 
ostatecznie pożegnać się z tym światem. W tym celu 
rzucił się pod przejeżdżający tramwaj ulicą Zyblikiewi- 
cza. A le motorowy zatrzymał na czas wóz tramwajowy 
i Hulecki wyszedł bez szkody. Nie dał jednak za w y­
graną. Zaczekał na następny wóz i znów się rzucił pod 
koła. Ale i tym razem mu się to nie udało, gdyż przy­

tom ny motorowy zdołał na czas zatrzymać tramwaj. Dwa 
razy jeszcze Hulecki powtarzał swój zamach samobójczy 
w ten sam sposób i jeszcze dwa razy wyszedł z niego 
cało. Może być, iż byłby wreszcie dokonał samobójstwa, 
ale zaopiekował się nim policjant i dla wytrzeźwienia 
odprowadził go do aresztu.

Wdzięczność złodziejska. Lwowski adwokat 
Dr. Szymon Weiss występuje bardzo często w  sądzie, 
(jako obrońca różnych złodziejaszków i już niejednokrot­
nie udało mu się swoich klijentów obronić przed kry­
minałem, lub przynajmniej umniejszyć im karę. Mimo 
to jacyś nieuświadomieni złodzieje ukradli swojemu dob­
rodziejow i futro wartości 3.000 złotych. O tej niewdzięcz­
ności złodziejskiej ukazała się notatka w  gazetach lw ow ­
skich z dopiskiem, że niemasz teraz wdzięczności na 
świeeie. Notatka ta poskutkowała, bo oto w mieszkaniu 
adwokata zjawił się jakiś chłopiec i wręczył służącej pa­
kunek, poczem szybko się oddalił. W  pakunku było skra­
dzione futro adwokata, a przy niem list, w  którym zło­
dzieje donoszą, iż dołożyli wszelkich starań, aby w y­
szukać skradzione ich dobrodziejowi futro i dokazali 
swego. Odsyłają je i proszą o dalszą pamięć.

Aresztowanie wśród bojowców ruskich. Na 
terenie Małopolski Wschodniej, w związku z ostatnimi 
wypadkami, przeprowadzono liczne rew izje i aresztowa­
nia. W  szczególności odbyły się rew izje w  Tarnopolu 
w  lokalu ukraińskiego klubu sportowego „Podole", oraz 
u wszystkich członków tego klubu i w  towarzystwie 
„Sok ił". Po rewizji aresztowano studentów J. Sirkę, Z. 
Skorodenia, W. Wacyka i 10 innych. W powiecie dro- 
hobyckim aresztowano również kilku działaczy ukraiń­
skich. Odbyły się również masowe rewizje w  Hołoczy- 
nach w  powiecie rawskim, gdzie opieczętowano lokale 
„Prośw ity" i miejscowej ukraińskiej kooperatywy, oraz 
mieszkania członków zarządu.

Straszne samobójstwo chorej. W  domu przy u- 
licy Kilińskiego we Lw ow ie mieszkał niejaki Bittner z żo­
ną Filipiną, która od dłuższego czasu była chora i od 
kilku lat leżała w  łóżku. Zdawała sobie z tego sprawę, 
że jest ciężarem dla otoczenia, a przedewszystkiem dla 
męża, który ostatnie zarobione pieniądze poświęcał na 
jej leczenie. Biedna kobieta postanowiła wobec tego skró­
cić swe męki. W  tym celu przygotowała sobie widelec 
i w  nocy, kiedy mąż spał, pokłuta sobie nim w  okro­
pny sposób gardło. Gdy się mąż przebudził i zauważył, 
co się stało, wszczął alarm, wybiegając na korytarz. N ie­
szczęśliwa kobieta miała jeszcze tyle sił, że wstała z łóż­
ka i zamknęła za mężem drzwi, aby nikogo do mieszka­
nia nie wpuścić. Przybył lekarz, wyważono drzwi, ale 
Bittnerowa już nie żyła.

Włamanie do cerkwi w  Samborze. W grecko 
katolickiej cerkwi w  Samborze dokonano świętokradcze­
go włamania. Nieznani sprawcy skradli dwie srebrne, 
grubo pozłacane korony z wizerunkiem Matki Boskiej, 
wysadzane drogiemi kamieniami, oraz srebrny kielich. 
Wartość skradzionych przedmiotów Wynosi około 10 ty­
sięcy złotych.

śmierć włóczęgów w  stercie słomy. We wsi 
Bujny Szlacheckie o pięć kilometrów od Piotrkowa spa­
liła się sterta słomy, stanowiąca własność Olisa Wun- 
scha. Po całkowitem spaleniu się sterty w  zgliszczach 
jej znaleziono siedm trupów młodych włóczęgów, któ­
rzy obrali sobie tę stertę za miejsce noclegu. Pożar po­
wstał na skutek zaprószenia ognia przez lokatorów ster­
ty. Władze w  Piotrkow ie prowadzą dochodzenia celem 
ustalenia identyczności ofiar. Badania te są nadzwyczaj 
utrudnione, gdyż trzy trupy są zupełnie zwęglone tak, 
że nie można ich zupełnie rozpoznać. Jak się okazuje, 
W  stercie tej dość często nocowali różni włóczędzy, któ­
rzy korzystali z tego, iż właściciel majątku zawsze zgła­
szającym się udzielał pożywienia.

Mściwa żebraczka. Do mieszkania pp. Breslerów 
w  Łodzi przybyła 54 letnia Marja Wykowska, żebraczka 
i prosiła o wsparcie. W  mieszkaniu znajdowały się dwie 
córki pp. Breslerów, które oświadczyły żebraczce, że ro­
dziców niema w  domu a one nie posiadają żadnych 
pieniędzy. Rozgniewana Wykowska chwyciła wówczas 
Stojący na piecu garnek z wrzącą wodą i oblała obie 
dziewczęta. Wezwano Pogotow ie ratunkowe, które prze 
w iozło poparzone w  stanie ciężkim do szpitala. Żebraczka 
zbiegła-

Nie udał się „ g e s z e f t “ . Trzech żydków w  War­
szawie, a mianowicie Szepsio Szkunel, Mendel Fikier 
i Uszer Szmandputer chcieli wyjechać zagranicę. A le na 
taki wyjazd potrzeba pieniędzy nietylko na paszport, ale 
i na podróż. Sprytni żydkow ie postanowili sobie to u- 
łatwić w  sposób bardzo nieszlachetny. Aby uzyskać po­
trzebne fundusze, wszyscy trzej przyjęli chrzest święty 
w  kościele księży misjonarzy i okazali gotowość wyjazdu 
za granicę, aby kształcić się tam na misjonarzy. Wszyst- 
ke szło dobrze z początku, ale gdy wyrabiano im po­
trzebne papiery, okazało się, iż wszyscy trzej są to nie­
bezpieczni złoczyńcy, którzy od dłuższego czasu ukry­
wali się przed okiem policji. Aresztowano ich i odesła­
no na „rekolekcje" do kryminału. * Geszeft" się nie udał.

Wojna o figurę Matki Boskiej. Na granicy wsi 
Truskawka i Janówek w  powiecie warszawskim znajdu­
je się figura Matki Boskiej. Stoi ona właściwie na grun­
tach Jauówka, ale i mieszkańcy Truskawki uważają ją 
niemal za swoją. O tę figurę od czterech lat trwa mię­
dzy mieszkańcami wspomnianych wsi zacięta walka, któ­
ra już niejednokrotnie kończyła się krwawo. Gdy pod 
figurą zebrali się na modły mieszkańcy Truskawki, prze­
pędzali ich stamtąd kijami i pałami mieszkańcy Janówka.
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I przeciwnie. Walki te zakończyły się obecnie tragicznie. 
Pod figurą zebrali się mieszkańcy Janówka i poczęli 
śpiewać pieśni do Matki Boskiej. Kiedy to usłyszeli oby­
watele Truskawki, całą gromadą wyruszyli przeciw swym 
przeciwnikom, uzbrojeni w  kije i drągi. A le na napad 
ten zgromadzeni byli przygotowani. Kiedy atakujący zbli­
żyli się ku figurze, zgromadzeni pod figurą zasypali ich 
strzałami. W  wyniku strzelaniny został ciężko ranny 
mieszkaniec Truskawki 24 letni Jan Ostrowski, którego 
odwieziono do szpitala. W  czasie śledztwa stwierdzono, 
iż wszyscy mieszkańcy Janówka posiadali broń. Kto im 
jej dostarczył, wykaże dalsze śledztwo. W e wsi przepro­
wadzono rewizję i broń skonfiskowano. Jako bezpośre­
dniego sprawcę usiłowanego zabójstwa Ostrowskiego 
aresztowano Mieczysława Liszkiewicza.

W  p o śc ig u  za  b a n d y tą . Do sklepu Rotenberga 
w  Mławie dostali się w  nocy dwaj bnndyei. Rotenberg, 
zauważywszy ich, zamknął drzwi od wewnątrz i wezwał 
na pomoc strażnika granicznego Franciszka Piaseckiego. 
Złodzieje, spostrzegłszy, iż są w  pułapce, zaczęli drzwi 
wyważać, a równocześnie strzelali przez zrobioną szpa­
rę w drzwiach. Jedna z kul zraniła Piaseckiego w  pier­
si. Skorzystali z tego bandyci i uciekli przez wywalone 
drzwi. Piasecki mimo dotkliwej rany puścił się w po­
goń za bandytami. Ci, uciekając, ostrzeliwali się dalej, 
podczas czego znów jedna z kul zraniła Piaseckiego 
w palec u ręki. Piasecki nie dał jednak za wygraną, ale 
pędził za bandytami dalej, strzelając w ich kierunku. 
Jedna z kul dosięgła bandytę, raniąc go w  nogę. Ban­
dyta po przebiegnięciu jeszcze około 700 metrów wbiegł 
na podwórze jednego z domów, gdzie wreszcie dopędzil 
go Piasecki Dzielny strażnik obezwładnił rzezimieszka 
i oddal go w  ręce nadbiegłych policjantów, poczem om- 
dlony z powodu upływu krwi osunął się na ziemię. U ję­
tym bandytą okazał się Władysław Swendrowski z Łę­
czycy, zwolniony niedawno z więzienia wskutek amnestji. 
Drugi bandyta zdołał zbiec. Życiu Piaseckiego nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo. Otrzymał on od swych władz 
przełożonych natychmiast 100 złotych nagrody i został 
przedstawiony do odznaczenia go Krzyżem Zasługi.

Tragedja miłosna. W  16 letniej Genowefie Mysz- 
kównej, uroczej córce gospodarza wsi Pasztowa w  po­
wiecie iłżeckim, zakochali się dwaj bracia Stanisław i Ste­
fan Sądorowscy. Szczęśliwszym okazał się Stefan. Od­
trącony Stanisław, nie mogąc pogodzić się z doznanym 
zawodem, powodowany ślepą zemstą, wystrzałem z re­
wolweru zabił Genowefę, poczem, wróciwszy do domu, 
zastrzelił brata. Po dokonaniu podwójnej zbrodni zbiegł 
i wszelki ślad po nim zaginął.

Przygoda z bykiem. W  Stobnie w powiecie tu­
cholskim robotnik, Józef Berent, liczący 51 lat życia, 
prowadził do stajni byka. W  pewnej chwili byk szarpnął 
się i wyrwał sobie z nozdrzy obrączkę. To podrażniło 
go nadzwyczajnie. Rozjuszone zw ierzę rzuciło się na 
robotnika, powaliło go na ziemię, przydusiło nogą i po­
częło tratować. Nagle byk porwał nieszczęśliwego Beren­
ta na rogi i rzucił go pomiędzy krowy. Dzięki temu 
robotnik, choć bardzo potłuczony, uszedł przynajmniej 
z życiem. Byka zdołał uspokoić pastuch. Berenta prze­
wieziono do szpitala.

Zamordowanie kapłana w  Poznaniu. W  ubiegły 
piątek Wyspa Tumska w  Poznaniu była widownią niez­
wykłego napadu rabunkowego, którego ofiarą padł czci­
godny kapłan, prefekt seminarjum nauczycielskiego 
w Olsztynie, ks. prof. Zygmunt Masłowski. Niezuani 
sprawcy napadli na idącego ulicą Lubrańską ks. Mas­
łowskiego i strzelili doń z rewolweru, raniąc go w główną 
arlrję na szyi pod lewem uchem. Śmierć nastąpiła na­
tychmiast. Dokoła zwłok rozrzucone były papiery oso­

biste i portfel zabitego, z czego można wnioskować, że 
chodzi tu o mord rabunkowy.

Fortepian za 8 złotych. W Tczew ie odbyła się 
licytacja fortepianu jednego z obywateli za niezapłaco­
ny dług w  kwocie 4 złote. W czasie licytacji fortepian, 
w którym brakowało tylko jednej struny, zresztą był? 
w  dobrym stanie, kupił pewien stolarz za 8 złotych. Do­
kupił później w  sklepie brakującą strunę za siedm zło­
tych i w  ten sposób za 15 złotych przyszedł do posia­
dania fortepianu, wartającego kilkaset złotych.

Bogaty żebrak. W  Wilnie przeprowadzono obła­
w ę na żebraków, w  czasie której zatrzymano m iędzy 
innemi natrętnego żebraka, zaczepiającego uparcie prze­
chodniów i niepuszczającego ich, póki nie otrzymał ja­
kiegoś datku. Gdy policjant prowadził go do aresztu, że­
brak ów chciał mu wręczyć 1.000 złotych, aby go tylko 
puścił wolno. Policjant nie dał się skusić dużą łapówką,, 
ale doprowadził żebraka na miejsce przeznaczenia. W  cza­
sie śledztwa okazało się, że żebrak ów nazywa się Ko­
złowski, a mieszka w  Rudziszkach i jest właścicielem 
kilkudziesięcio morgowego folwarku, wcale dobrze pro­
sperującego. Ten zamożny obywatel codziennie przyjeż­
dżał do Wilna, przebierał się w łachmany i żebrał w  spo­
sób niezwykle natrętny.

Święty Rok. W  w igilję Ojciec święty wygłosić 
przemowę, w  której wyraził swój ból z powodu ciężkich 
konfliktów, rozdzierających świat. Następnie ogłosił usta­
nowienie Roku Świętego, który trwać będzie od dnia. 
2 kwietnia b. r. do 2 kwietnia przyszłego roku, a któ­
ry  polegać będzie na stosowaniu dzieł miłosierdzia, wza­
jemnego przebaczenia i modlitwy.

Wilkt we Włoszech. W  włoskich okolicach pod­
górskich grasują stada zgłodniałych w ilków, napadając 
na hale i obory i wyrządzając poważne szkody. Straty, 
poniesione przez hodowców owiec, wynoszą kilkadziesiąt 
tysięcy lirów. Władze prowincjonalne zorganizowały sy­
stematyczne obłaWy, powołując okolicznych myśliwych.

Wielki pożar w  Barcelonie. W ulicy Bambia 
w  Barcelonie w  Hiszpanji spalił się w ielki blok domów 
towarowych. Z siedmiu wielkich budynków, które się 
wypaliły do gruntu, pozostały tylko fasady w  dwóch 
ulicach. Przy gaszeniu ognia zostało poparzonych i po­
ranionych sześć osób. Jak obliczają, szkody wynoszą 
około 30 miljonów pesetów. Słychać, że szkoda nie była 
ubezpieczona. W ten sposób byliby poszkodowani nie- 
tylko pracownicy, których było 1.400, lecz także około-
8.000 dostawców.

Zawalenie się góry. W miejscowości francuskiej 
Olette w  Pirenejach obsunęło się olbrzymie zbocze górjr 
podmytej skutkiem powodzi. Masy ziemi wysokości 1 me-' 
tra, a objętości 600 metrów zasypały tor kolejowy oraz 
szosę. Nad przywróceniem komunikacji pracuje mnóstwo 
robotników. Wyrządzone powodzią szkody są ogromne.

Płomienna miłość w  mleczarni. Tragiczna mi­
łość 19-letniego chłopca i 16 letniej dziewczyny skoń­
czyła się dramatem w  miejscowości Saint Germain pod 
Paryżem. Młoda dziewczyna, Magdalena Baud, ładna 
i pełna zapału do życia, była wychowanicą właścicieli 
mleczarni, gdzie pracowała w  charakterze pomocnicy. 
W  mleczarni był zajęty również jako pomocnik, 19-le*- 
tni chłopak, Robert Dufour. M iędzy młodymi wyw iązała 
się wkrótce gorąca miłość, która skończyła się niespo­
dzianie strasznym dramatem. Magdalena Baud miała swój 
pokój na pierwszem piętrze domu, w  którym znajduje 
się mleczarnia. W tym samym domu na drugiem piętrze 
mieszkał pomocnik Dufour. Gdy właściciel mleczarni 
przyszedł rano do lokalu, nie zastał Magdaleny, która 
przychodziła zawsze wcześnie. To obudziło jego podej­
rzenie. Udał się więc do pokoju Magdaleny, gdzie oczom
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szło do bitwy ulicznej między zwolennikami dwóch 
zw iązków zawodowych na tle zarobków. W  bitwie tej, 
trwającej kilka godzin, było przeszło stu rannych. Od­
dział policji, liczący tylko dwunastu ludzi, musiał się 
przyglądać tej bitwie bezczynnie, strzelając tylko od 
czasu do czasu na postrach nie mogąc sobie wymusić 
posłuchu. W  bitwie brało udział około 200 ludzi. W al­
ka toczyła się na rewolwery, kamienie, butelki i sztaby 
żelazne. Jakieś sześcioletnie dziecko odniosło ciężką ra­
nę postrzałową w rękę. Walczący postępowali, jak wan­
dale; między innemi wdarli się do trzech domów, gdzie 
zniszczyli meble. Trzy stojące na ulicy samochody ule­
gły zupełnemu zniszczeniu.

Córka c z y  ztotó ? Przed rokiem bandyci mandżur­
scy porwali pewną uroczą i młodziutką córkę niemie­
ckiego kupca z Mukdenu, pannę Elzę Wohlort. Uprowa­
dziwszy ją w  góry, nadesłali jej ojcu warunki okupu 
i zapewnienie, że jeżeli się na nie nie zgodzi, długo 
czekać nie będą, gdyż pozostają w ustawicznych pocho­
dach, nie mogą sobie więc wciąż zawracać głowy strze­
żeniem dziewczyny przed przygodą. Wohlort jednak za­
miast wypłacić żądaną sumę, aby dziecko uratować od 
nieszczęścia, rozpoczął targi, które trwały przez 10 mie­
sięcy. Wreszcie ustaloną sumę wysłał na umówione miej­
sce i czekał również w  oznaczonem miejscu na przyby­
cie swej córki. Tam jednak spotkało go prawdziwe roz­
czarowanie. Zamiast panny Elzy nadeszła od strony gór 
stara babina, która wręczyła mu list od uprowadzonej 
córki. W  liście tym zawiadamia panna Elza ojca, iż ni­
gdy nie wróci do niego, albowiem on przełożył nad nią 
pewną ilość dolarów, nie bacząc na grożące jej niebez­
pieczeństwo. Wśród bandytów znalazła ona więcej uczu­
cia, niżeli u własnego ojca. Jeden z nich bronił ją na 
każdym kroku i opiekował się nią z nadzwyczajną tro­
skliwością. Pokochała go i została nawzajem pokochaną. 
Dziś jest najszczęśliwszą jego żoną. A  i towarzysze jej 
męża nie chcą jego p ien iędzy; złożyli je na mandżurski 
skarb narodowy. Bandyci, choć tylko bandyci, więcej 
okazali dla niej czułości, aniżeli własny ojciec. Do listu 
dołączono kwit skarbu narodowego na złożone pieniądze.

Śmierć na posterunku. W  San Isidoro w  Argen­
tynie urzędnik policyjny, który pełnił służbę na skrzy­
żowaniu ulic, zauważył trzech podejrzanych mężczyzn. 
Kiedy zapytał ich o legitymacje, ci zasypali go strzała­
mi. Jedna z kul trafiła tak nieszczęśliwie owego urzę­
dnika, że wyrwała mu w  zupełności język z ust. Ciężko 
ranny puścił się jednak mimo szalonego bólu za spraw­
cami swego nieszczęścia, ale siły coraz bardziej go o- 
puszczały. Nie mógł krzyczeć, gdyż nie posiadał języka. 
Wkońcu padł martwy na ziemię w  chwili, gdy nadbie­
gli dwaj policjanci, którzy spostrzegli na ulicy ślady 
krwi i puścili się za ich przewodem, nie przeczuwając 
skąd te ślady pochodziły.

Klęska szarańczy w  Argentynie. Północna A r­
gentyna została nawiedzona klęską szarańczy, która już 
dotąd zniszczyła 40 procent tegorocznych zasiewów. 
(Zwracamy uwagę, iż Argentyna leży w  Południowej 
Ameryce, a w ięc jest tam teraz wiosna). Przestrzeń oko­
ło 500 kilometrów kwadratowych pokryta jest całkowi­
cie szarańczą. Pag, nawiedzony katastrofą, sięga w  n ie­
których miejscach do 9 kilometrów szerokości. Specjal­
nie dotknięta została dolina rzeki Bernaio, znana z u- 
prawy bawełny, tytoniu i kukurydzy. Plantacje zostały 
doszczętnie zniszczone. Miejscowi farmerzy w  najwię­
kszej rozpaczy przekopują rowy, aby wstrzymać plagę 
szarańczy. Z wszystkich części dotkniętych katastrefą 
okręgów nadchodzą alarmujące wieści i wezwania do 
rządu o pomoc. W  miejscowości San Salvador popełnił 
pewien rolnik i jego żona samobójstwo, nie mogąc znieść 
widoku tak wielkiego zniszczenia.

W  drodze jednak mordercy udato się zastrzelić 
eskortującego policjanta jego własnym rewolwerem, po- 
czem skoczył z pokładu do morza, gdzie utonął.

Willa za pięć szylingów. W  Anglji zmarł przed 
trzema laty miljoner nazwiskiem Costa, który pozosta­
w ił spadek wartości półtora miljona funtów szterlingów. 
Spadkobiercy, aby łatwiej podzielić się spadkiem, posta­
nowili sprzedać wszystkie nieruchomości w  drodze licy­
tacji. Pomiędzy niemi była też wspaniała willa, zbudo­
waną z wielkim przepychem. I ta poszła na licytację. 
Ponieważ przypuszczano, że cena jej będzie bardzo w y­
soka, więc w  dniu licytacji nie zjawił się żadem kupiec 
na miejscu. Mimo to w  myśl przepisów licytacja mu­
siała się odbyć. Ponieważ nadto spadkobiercy nie ozna­
czyli najniższej kwoty, za którą willa może być sprze­
daną, więc licytację miano rozpocząć od kwoty zaofia­
rowanej. I tak się stało. Kiedy licytant ogłosił rozpoczę­
cie licytacji, jakaś kobiecina z żartu zaofiarowała pięć 
szylingów Licytant podniósł młotek i zapytał: „Kto da 
więcej ?K Nastąpiło milczenie. Licytant powtórzył pyta­
nie kilkakrotnie, a ponieważ nikt nie ofiarował większej 
sumy, więc biedna kobiecina kupiła wspaniałą w illę za 
pięć szylingów, wpłacając natychmiast całą należytość. 
Dom wraz z ogrodem zajmuje dużą przestrzeń, posiada 
duż^ hall, kilkanaście oo'roi łazienki i t. p.

K r w a w a  w a lk a  d w ó ch  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h . 
W mieście irlandzkiem Kilrush w hrabstwie Clare przy­

jego przedstawił się straszny widok. Na łóżku leżały 
dwa martwe ciała. Magdalena miała głowę przebitą kulą 
rewolwerową. Od kuli zginął też miody Dufour. M iędzy 
obu ciałami leżał rewolwer. W pokoju znaleziono list, 
napisany ręką Dufoura, w  którym oznajmiał, że oboje 
odbierają sobie życie z miłości, ponieważ nie mają sił 
walczyć i męczyć się. Przypuszczają jednak, iż Magda- 
iena nie chciała się zgodzić ua samobójstwo, lecz że ją 
Dufour zamordował, odbierając i sobie życie.

Aresztowanie księżnej niemieckiej we Fran­
cji. W Biarritz, we Francji, aresztowano księżnę Ste- 
fanję Hohenlohe-Schiliagsfii st ped zarzutem działalności 
antypaństwowej. Działalność jej, zgubną nietyiko dla 
Francji, ale także dla Czech i Polski, wykryto przypad­
kowo. A  mianowicie księżna nie płaciła podatków, wsku­
tek czego sprzedano niektóre jej rzeczy na licytacji. Mię­
dzy innymi sprzedano również cenne biurko. Nabywca, 
przeglądając szuflady biurka, znalazł tam skrytkę, w  któ­
rej mieściły się tajne dokumenty, jakie księżna miała 
wysiać angielskiemu lordowi Rothemeore, a który, jak 
wiadomo, działa na szkodę Czech od dawna, a ostatnio 
rozszerzył swą działalność również na szkodę Polski 
w sprawie tak zwanego korytarza pomorskiego.

Uciekł w  morze. W Proding w Austrji popełniono 
morderstwo rabunkowe na bogatym handlarzu bydła 
Mórthcie. Morderca Karol Kienreich uciekł do A fryk i i na 
żądanie władz austrjackich, po długiem poszukiwaniu, 
został aresztowany w  Port Said. Mordercę wsadzono pod 
silną eskortą na okręt turecki.
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Katastrofa w  tunelu.

Pożar domu towarowago w Tokio.

W  poprzednim  num erze „R o li"  
zam ieściliśm y w  kron ice notat­
kę o w ie lk im  pożarze domu to­
warowego w  T ok io  w  Japonji, 
gdzie w  czasie wybuchu pożaru 
pracowało około 1.300 osób, za­
jętych tam stale .sprzedażą, a 
niemal drugie ty le  było w ów ­
czas w  owym  domu interesan­
tów'. N a obrazku naszym  w id z i­
my w łaśnie ów w span iały dom 
towarowy przed pożarem. Jak 
to pisaliśm y, dom ten ob ją ł po­
żar tak m om entalnie, że znaj­
dujące się tam  osoby ty lk o  z tru­
dem m ogły życ ie  ocalić, a  i to 
nie wszystkie, gd yż  przeszło  100 
z nich zginęło  straszną śm iercią 
w płom ieniach, a około 300 zo­
stało rannych  i poparzonych. —
Straty w  samych; tow arach  w y ­
noszą około 2 m il jony.

Dlaczego ryby zimą nie marzną?
O ile  zim ą w ystaw im y na balkon lub za okno 

flaszki, napełn ione w odą i mocno zakorkowane, n a j­
prawdopodobniej znajdziem y 'je zrana popękane, na 
kawałki: zam arza jąca woda rozsadziła  flaszki.

P raw ie  w szystk ie znane nam  ciała są w stanie 
stałym cięższe, niż w  płynie. G d y . naprzykład rozpu­
ścimy trochę o łow iu  i  do  płynu tego  w rzucim y kaw a­
łek starego ołow iu, —  utonie on  natychmiast.

Również w iększa część rozm aitych ciał w  stanie 
stałym zajm uje m niejszą przestrzeń, n iż w  stanie 
Płynnym. W yobraźm y sobie naprzykład garnek 
2 ciepłym klejem , po użyciu odstawionym  w- iżimne 
nuejsce. .Zauważymy, że powierzchnia jego  obniży 
S19> Popęka i k le j będzie odstawa! od ścianek naczy- 
ni'a. Stał się ciałem  stałem, w ięc zm niejszyła się jego  
objętość..

W oda  zaś jest w yją tk iem . W  stanie stałym  jako 
lód, —  jest lżejsza, n iż w  stanie płynnym, —  jako 

; woda. W skutek  tego na rzekach, jeziorach  i  morzach 
p ływ ają  po pow ierzchni o lbrzym ie kaw a ły  lodu 
i n ie toną. •

.Pozatem w oda .przy przejściu ze. stanu płynnego 
w stan stały..—  kurczy się, tak  ja k  inne ciała, ale 
objętość je j  zw iększa się i to dość znacznie: z d z ie ­
sięciu części w od y  —  robi się jedenaście części lodu 
(z 10 cm. sześć, w ody rob i .się 11 cm. sześć. lodu). 
Z tej to przyczyny pękają szczelnie • zakorkowane na­
czynia szklane napełnione w odą i w ystaw ione na 
mróz.

Gdy jesienią w oda w  rzekach, stawach i jezio­
rach zaczyna się ochładzać —  przy dojściu  do plus 4 
stopni Celsiusza, opada ona na dno, warstwa za 
warstwą, —  bow iem  przy ' plus 4 stopniach Celsjusza

Koleje, szw ajcarskie muszą 
często w  swej drodze przebywać 
różne tunele, prow adzące .popod 
góry celem  skrócenia drogi. Tak i 
tunel znajdu je się rów nież w  po­
b liżu  Lucerny, o k tórej już w ie ­
lokrotn ie p isa liśm y w  „R o li" . —  
W  tunelu tym  nastąpiło' kata­
strofalne zderzenie1 się dwóch 
pociągów, zdążających  w  p rzeci­
wnych kierunkach. Skutki zde­
rzen ia by ły  straszne, a grozę po­
w iększała  jesz-cze ciemność pa-- 
nująca w  tunelu. Obydw ie loko­
m otyw y i k ilk a  w agonów  zosta­
ło zdruzgotanych, przyczaili 
śm ierć poniosło k ilk a  osób, a k il­
kanaście zostało ciężko rannych. 
N.a obrazku naszym  w id z im y o- 
tw ór tunelu, w  k tórym  stoi wóz 
ratunkowy, a obok w ynoszących 
rannych z m iejsca katastrofy.
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w oda m a .najwięfcszą, gęstość <je.st najcięższa); aż 
w reszcie ca la  w od a  w  danym stawie, rzece lub jezio­
rze m a tem peraturę: plus 4 stopnie Celsjusza. N a ­
stępnie woda na pow ierzchni zaczyna się ochładzać 
i tem peratura jej jest coraz niższa (plus 3, 2,, plus 1 
stopni Celsjusza), lecz w oda ta nie opada 'już na dno, 
gdyż jest lżejsza  od w ody spodniej, k tóra m a tem ­
peraturę plus 4 stopnie Celjusza. W reszcie  p rzy  tem ­
peraturze 0 stopni zam arza i jako  lód p ływ a  po' po­
w ierzchni jeziora, stawu, rzeki, lub morza. Skorupa 
ta z nastaniem siln iejszych  m rozów  robi się tak gru ­
ba, że m ożem y spokojnie po niej chodzić lub jeździć 
na łyżwach.

A  co robią, ryb y  pod skorupą lodow ą? Czy za­
m arzają? C zy  duszą się? Nie, ży ją  spokojn ie dalej. 
P rzecież woda. znajdująca się głęboko m a plus 4 
stopnie Celsjusza jak  już wierny. Na tę głębokość 
opuściły się rów n ież ryby. A  ponieważ potrzebny im 

. do życ ia  .tlen, .czerpią nie tak jak  my, zapom ocą płuc 
z pow ietrza, lecz z w ody zapom ocą skrzei (tlen jest 
częścią skład-ową w ody) m ogą przetrwać najcięższą 
zianę.

Podczas d łu gotrw a łych  m rozów  ludzie w yrębu ją  
dziu ry w  skorupach lodowych na p łytk ich  wodach, 
aby ryby n ie udusiły się z  powodu braku tlenu.

skóra delikatna, jak  jedwab. 'Posiadam  m ajątek do­
syć duży, aby w ysta rczy ł na życie przy boku uko­
chanego. Jeślibym m iała  szczęście spotkania uczci- 
nego człow ieka, dobrze w ychow anego  i inteligentnego. 
poślubiłabym  go i następnie podzieliłabym  z n im  w ie ­
czny sp-oczynek w  grobow cu  z różow ego  m arm uru11.

Jak się ogłaszają pragnące wyjść zamąż Japonki.

Europejskie zw ycza je p rzy jm u ją  się w  coraz, to 
innej dziedzin ie i  obecnie m atcym onjalne ogłoszen ia 
po jaw ia ją  się w  najlepsze w  Japonji. W  jednym  
z dzienników  •ostatnio ukazał się. następujący anons: 

„Jestem  piękną kobietą. M o je  kędziory ok ryw a ­
ją  m nie falą. F igu ra  m a jest w iotka, jak  trzcina, ma

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Na konkurs „Roli“ otrzym aliśm y w clatszym ciągu 

■następujące utwory: „Szozęście starego kawalera11, „Tere­
nia,11, „M iłość11, „Jak .zachować zdrowie i piękność1', „U ro­
cz yistość otwarcia studni11, „Napad Ind jan11, „Przeznacze­
n i e“ .. — Helena Latawcówna w  K.: Niesłuszne w ym ówki. 
W iersz daliśm y natychm iast do składania w  druku. Jest 
złożony i czeka na swą kolej. U twór cna konkurs nadszedł 
w sobotę, a  m y numer .zamykamy już w  piątek, w ięc od­
powiedzi śą tylko na te lis ty  w  najbliższym  numerze, któ­
re otrzym am y do p iątku  włącznie; na otrzym ane w  so­
botę odpow iadam y dopiero w  następnym numerze. — 
Wojciech Lorenc w Ł„: An i listu, ani w ierszyków , o któ­
rych Pan wspomina., nie otrzym aliśm y. Gdzie,by m ogły  
przepaść, nie um iem y objaśnić. —  „Miłośnik „Roli“ w W.. 
W .: U tw ory konkursowe otrzym aliśm y. W spólna ocenę, 
wszystkich prac zam ieścim y dopiero :z początkiem lutego 
z powodu przedłużenia konkursu po koniec stycznia. — 
Jan Knapik w iS.: W ęzę sztuczną d la  pszczół najlepiej te­
raz sprowadzać, Do 1 lutego p. E. Radomski w  U lewaniu 2. 
sprzedaje ]ją po zniżonych cenach. W ęza wyrabiana przez, 
p. Radomskiego jest znakom ita, Jiako bardzo dobre cza­
sopismo pszczelarskie polecam y „Pszczelarza Po lsk iego1 
(Adres: Łom ianki pod W arszawą). Oprócz artykułów
pszczelarskich są tam  bardzo dobre artyku ły ogrodnicze.— 
Jan Grzybowski z B.: Za pochwały dla „R o li11 h. dzięku­
jemy, jaik również za nowego prenumeratora. — Józef 
Przybyła w K, W .: O wylosowanych książeczkach P. K. O- 
pow inien na życzenie poinform ować każdy urząd poczto­
wy. O „Powszechną Hjstor.ję P o lsk i11 niech się Ban zwróci 
do księgarni „W iedza i  Sztuka11, Kraków, Gołębia 10/R. 
Tomasz Sikora w  K.,: „Fen iks11 przeniósł swe biura na ul.. 
Basztową w  Krakow ie.

r m n r T f

Zagadki do nagrody. 2. Szarady.

1. Drabinki.
(Ułożył „Górnik".

I.

3. Zagadka.
(Ułożył „Górnik".

(Ułożył Adam Rzeźwioki).
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Żołnierz, gdy ma pierwsze z drugiem 
Śmiało idzie bić się z wrogiem 
Ksiądz, gdy z tem mówi kazanie, 
Często da się słyszeć łkanie:
Drugie z trzeciem, kto używa,
W dostatki ten nie opływa, 
Rozbójnikiem nieraz bywa,
W  domach swoich całość macie,
Jak nieprawda, to wy łgacie.

Wprost to bożek grecki, 
Wstecz zaś kanał świecki,. 
Na Śródziemne m morzu, 
Więc zgadnij Grzegorzu!

4. Krzyż magiczny.
(Ułożył „Górnik".

II.
(Ułożył Franciszek W. z G.).

☆
☆
☆
☆

☆
☆
*
$■
☆
☆

Kreski zastąpić literami w ten sposób 
by litery wstawione w miejsce kresek, 
czytane z góry w dół w pierwszej dra-  
bince dały nazwę króla polskiego, w dru­
giej nazwę wrogów, których pokonał, a 
w trzeciej miejscowość, gdzie tych wro­
gów pokonał.

Na spacer wyszła pierwsza druga 
I bardzo z tego była druga trzecia,
Z całości wynikło co? chyba przecie 
Wszyscy zgadniecie.

III.
(Ułożył „Górnik"),

Wstecz pierwszej szukaj w czasie,
Wprost pierwszej trzeciej znów we flaszy, 
Pół pierwszej, druga — ród to ptaszy,
A  całośc na atlasie.

W  miejsce kwadracików i gwiazdek 
wstawić zgłoski, które będą oznaczały:

1. Niemoc. 2. Roślina podobna do gry­
ki. 3 Uniesienie. 4. Ulubieniec. 5. Baśnie, 
plotki 6. Nakarmić.

Pierwszy rząd liter oznaczony kwadra­
cikami da imię a drugi nazwisko króla 
polskiego.

Za dobre, rozwiązanie powyższych za­
gadek przyznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

Term in nadsyłania rozw iązań upływa dnia 13 bm.
Znaczenie .zagadek z  N ru  52 „R o li11: 1. Uzupełnianka: 

Kamizelka, skarpetka, Bukareszt, ciekawość, W ielkanoc, 
koszykarz, komunikat, myszołówfca, 2. Szarady: I. Bole- 
sławdta, II. Pialica, III. Ołów, 3. Zagadki: I. Nauka, II. Piła,
III. Grób •• bórg, IV . Trop - port, 4. B ilet w izy tow y: W ło ­
ścianin.

W  oznaczonym czasie dobre rozwiązania, wszystkich

zagadek nadesłali ipp.: Ks. Maciej Suchodolski z T.„ Jan 
W ojnar z M. <G., Karol Żyła z  F., T eo fil Buriman iz K.„ Ka­
rolina W szołkówna z P., Jan M itręga z U . Ignacy M igdał 
z P., Janina Skowrońska iz T „  Teikla Przychocka z O., Ks. 
Jan S łow ik z L„, Stefamjia Porębska z U., Karol Kozik z  W „ 
Feliks Popielarczyk z  S.

Nagrody otrzym ają p.p.: Ks. Maciej Suchodolski z T. 
i Janina Skowrońska <z T.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. 
W  drukami „Czasu"

Odpowiedzialny redakter: Antoni St. Basgara. 
Krakowie pod zarządem Leonolda Wójcika.



Szkocka oszczędność,
Szkoci są,, ja k  w iadom o, przedm iotem  drw in  ze 

strony A n g lik ów  z powodu oszczędności swej, g ran i­
czącej ze sknerstwem.

Tak np. jeden z dzienników  londyńskich opow ia ­
da, że pew ien  S zkot jechał do Londynu, gdzie  m ia ł 
s ię  poddać kuracji. K onduktor pociągu, w  k tórym  ów 
Szkot jechał, zauw ażył zdumiony, że pasażer ten w y ­
skaku je na każdej stacji i kupuje b ilet do następnej, 
wkońcu w ięc  spytał o  pow ód tej d ziw nej m anipulacji. 
.„W idzi pan —  odparł zapytany —  jestem  chory na 
serce, a do Londynu  jeszcze daleko. M ogę umrzeć 
w  drodze, poco w ięc  w ydaw ać pieniądze na toalet do  
sam ego Londynu?11

*  ★ *

0  innym  sknerze szkockim  opow iadają, że p rze­
stał nakręcać swój zegarek, gd y  sp row adził. się do 
m ieszkania, skądi słychać by ło  b ic ie  zegara ratuszo­
wego, tudzież, że sp raw iw szy  sobie nowe tapety, p rzy­
b ił je do ściany gw oździam i, aby m ógł je  zabrać 
w  razie  przeprowadzki. B y ł to zapewne ten sam 
Szkot, który pragnąc popełnić samobójstwo, zakrad ł 
s ię  do m ieszkania przyjaciela , aby tam bezpłatn ie
otruć się cudzym gazem .

*  *  *

A  znów inny przykład:
Szkot Jack leży na łożu śm ierci. Jego żona sie­

d z i przy nim. N'a stoliku nocnym  t l i  się skrom na 
■świeczka. W reszc ie  musi kobieta oddalić się, aby 
przygotow ać kolację.

—  Pow rócę za chw ilę —  uspokaja męża. —  Gdy­
byś jednak m iał umrzeć w  czasie m ojej nieobecności,
n ie  zapom nij .zgasić św ieczk i!

*  *  *

Redaktor pew nego w ie lk iego  dzienn ika  londyń ­
skiego o trzym ał list następujący: „Pan ie ! jeże li
w  dzienniku pańskim  n ie  przestaną ukazywać s ię  
d rw in y  z oszczędności Szkotów, to ja  i m oi p rzy ja ­
cie le  n ie  w eźm iem y w ięcej do  rę k i dziennika pań­
skiego, k tóry  codziennie czytu jem y w  bezpłatnej czy­
te ln i m iejskiej. —  Szkot.

e i f f i  Józe f N ycz poszukuje swego 
5 w lip e  kolegi z w ojny światowej
z  warsztatu potowego samochodów L. 111, na włoskim  
froncie, m iejscowość I-Ieidenschaft Pregm eja w  iKairyntji, 
który był św iadkiem  zajścia podpisanego. Poszukiwany
był synem kołodzieja i cieśli i pochodzi z powiatu lim a­
nowskiego, bocheńskiego . względnie z  Podhala. Pośw iad­
czenie tegoż jest konieczne -podpisanemu do uzyskania 
inwalidztwa. Uprasza się P. T. -Czytelników o danie w ia ­
domości’ o poszukiwanym świadku pod adresem: Józef
Nycz, Kraków  - Podgórze, ul. Dąbrowskiego L. 18. Kiosk.

? ® S 0 C lC E

tyt®
Owies . , 
jęczmień . 
fasola biała 
Sroch iw yk . 
liano słodk. 
Łubin żółty 
Conicspastew,

Oieldss płodów rolaiez?8M
£ dnia 3 stycznia b, r. 

24'50— 25*00 Słoma długa 
Ziemniaki stoł.16 25— 16 75 

12 50— 14 00 
1450— 1500 
18-00— 22-00 
24-00— 27-00 

7-50— 8-00 
13*00— 13*50 
, 9-00— 10-00

5-50— 6‘€0 
000  ~ 0 '0 0  

Koniczyna na- 
gienn. czer. 0C0"00— 000"00' 

Mąka żytnia 26*75— 27*25
Mąka pszen. 
Otręby pszen, 
Otręby żytnie 
Mąka czerw.

51 00— 54*00 
8-50— 9-00 
8-50— 9*00 

12*00— 13*00
lany rozumieją się za towar średniej haadl. jakości *a 100 kg
Oany bydła 1 nierogacizny na teirak©ws!kS®|

w dniu 3 stycznia b. i.
Płacono sa jsscien kilogram żywaj wagi I. klasy :

Safeaje . od 0-60 ao 0'72 zl. Jałowsik od 0-60 do 0*70 *5,
■3?oly . . od 0-60 do 0-68 zł. Cielęta . od 1-00 do 1-16 s l.
\iony . od G'55 do 0’63 zł. Kozy i barany 0-00 do 0’OS sl,
iioffsgaclzaę 1*00 do P20 zł. tilareptfzeę iliej sag! od 1*40 dol*S®

W ielki ilustrowany

KALENDARZ
f f » © W S ® E C H W W

mm rak  1933
J aaa fe  W J S Z © # 1  i je st  do nabyc ia  w  A d ­
m inistracji „R o ii«  w  cenie %  aE | . W Sfe ggfBP®

0r. med. Stanisław Breyer,
ui» W ©Ssfs» 36 , 

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i t. p.

„Ja rsk a  Kuchnia witaminowa" Janiny Breyerowej
z wstępem : „Jak się odżywiać należy" —  do nabycia 
w  Adm inistr. „R o li", Cena z przesyłką pocztow ą 4 zł.

D ra med. St. B reyera :

„Leczenie syntetyczne wszelkich chorób przew lekłych"
mieszankami ziołowemi. —  Do nabycia w  A d m in i­

stracji „R o li". Cena 3 zł. z  przesyłką pocztową.

P n ę 7 l l& f l l ip  S in  w  ruchliwej okolicy dobrego fachów- 
* w*»&ttlS4UJG 6 8 ^  ca z gotówką do założenia piekarni. 

Zgłoszenia do Administracji »Roli«.

Bacznotć Pszczelarze! Nowość! 
PODKARMIARKI

dla pszczół, nadające się do każdego ula, na dwa 
litry syty, praktyczne w  użyciu; pszczoły można 
widzieć czy biorą syte a przy napełnianiu nie ma 
się nic stycznego z pszczołami, podkarmiać może 

nawet dziecko — cena zł. 4.— 
poleca „NEPTUN”, Kraków, uL Szczepańska Nr 7 
w podwórcu. Pracownia naprawy maszyn do pisania 

U w aga na adres.

Piosenkarz Polski “ S t K
lew e, taneczne, miłosne, -żartobliwe, Krakowiaki, M asarf, 
©berki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki mtodśieiy, 
piosenki haEzeeąonyeh, piosenki swatów, piosenki dssś- 
bów, piosenki taneczne na wegelu, śpiewki prsy ocsgpi- 
a&ch, piosenki dożynkowa i wiele wisie innych. Stron 1§0« 

Do nabycia w Administracji Cena 1.30 sŁ

Pszczelarz Polski i
N ieza leżn y ilustrow any m iesięcznik 

pod redakcją  Stanisława Brzósko 
Zapewnia zw iększen ie dochodu z pasieki i  ogrodu. 
U dzie la  porad w e w szystk ich  sprawach dotyczących 

prow adzen ia pasieki i ogrodu  użytkowego. 
N um ery okazow e w ysy ła  się po o trzym an iu  znaczka 
30-groszowego. W szyscy  co opłacą całoroczną prenu­
m eratę (10 zl.) do' 1. I. 1933 r. otrzym ają upom inki 
z nasion kw iatow ych. Ci zaś co w n iosą całą  należność 
przed 1. III. 1933 r. w ezm ą udział w  losowaniu 100 

egz. dzie ła  pszczeln iczego O. Czyńki.
Adres Redakcja: P s z c z e l a  r z P  o  ls k  i  p. Łom iank i 
p/Warszawą. —  Adm in istracja : W arszawa, Z łota 4. 

Tel. 66-238. Konto P . K. O. 21.625.



C a c y f w s a s y s e y !
Najświeższe książki, które sprzedaje i wysyła

Księgarnia „W iedza i S ztu ka0
KRAKÓW, ul. Gołębia 10/R,

W ysyłka po otrzymaniu pieniędzy z góry. Przy 
kupnie do 5 zł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., 
przy kupnie ponad 5 zł na koszta wysyłki załączyć 

1 zł 30 gr. gotówką lub w  znaczkach pocztowych.
SAKENSCHMIDT. „Siła", jak zostać silnym i zdrowym, 

z 40 rycinami, Zł. 2.— .
ILU ST R O W A N Y  SENNIK  Egipsko-Chaldej-sko-Asyryjski, 

Zł. 1.— .
SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologia Kabalistyczna. Zł. 2.— . 
SZYLLER-SZKOLNIK : Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz 

nas". Su.gesłja. Telepatja. Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadowolenie moralne, wielki podręcznik p-rakt. Zł. 8.— . 

POREL AUGUST: Zagadnienia Seksualne. 2 tomy. Zł. 5.— . 
SRALEW SKS ST.: 500 zagadek i tyleż rozwiązań. Zł. 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK : Tajemnice Powodzenia: jak żyć 

i postępować w  życiu. Cena Zł. 1.— .
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i Mężczyzn. Zł. 1. 
PRAW DZIW Y OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Z ł.3. 
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci. Zł. 1.50.
WOTOWSKI ST.: Życie i Miłostki imperato-ro-wej Kata­

rzyny II. i jej- wielcy kochankowie. Zł. 1.50.
STAROSTA WESELNY. Przemówienia, Oracje, Toasty, 

Zwyczaje, cena 1 zł. —  Pleśni Weselne 90 gr. — Śpie­
wnik Miłosny 60 gr. — Mazury i wyrwasy, śpiewki pa­
sterskie 60 gr. — Starodawne Śpiewki Wiejskie 60 gr. 
Piosenki, Kujawiaki i Obertasy 60 gr. — 100 Pieśni
i Piosenek rzemieślniczych dla różnych stanów 80 gr. 

Śpiewki przy tańcu na -zabawie i- w  towarzystwie 60 gr. 
„Krakowiaki11, piosenki wesołe dowcipne. 60 gr. —  We­
soły Drużba, pieśni weselne zwyczaje wiejskie, 1 zł. — 

NOWOŚĆI 1) PROF. EMIL WYROBEK: „Choroby Wene­
ryczne11, ich skutki, znaczenie w  życiu jednostki^ i spo­
łeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania,_ wy­
danie IV-te przerobione i powiększone z 22 rycinami, rok 
1930, str. 200, cena zł. 6.— .

2) Choroby Nerwowe i Umysłowe. Paraliż postępo-wy, 
sriąd rdzenia, melancholja, psycho-zy manjakalno-depre- 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniami, ro-zpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota mo-ralna. Onanizm. Neuraatenja. Histerja 
i epilepsja. Str. 162 ilustr., cena zł. 4.— .

3) Alkoholizm i Prostytucja, obłęd opilcży, upojenie 
patologiczne, dispomanja, alkoholizm wrodzony, neraste- 
ńja i samobójstwo. Morfinizm i kokainizm. Kult rozpusty. 
Reglementacja i abolicj-onizm. Str. 225 ilustrowane. Zł. 4.— . 
DR. K. DREKSLER i DR. WANDERBORNA: Higjenicmo-

zapobiegawcze środki ciąży w  intymnem życiu kobiety. 
Zł. 2.40.

WIEDERMANN B.: „Yoga“. Tajemna Wiedza Indji — zł. 3. 
WIELKI ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z wieloma ilu­

stracjami, według dawnych źródeł wiedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w  tej dziedzi­
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie-, zł. 5.—. 

PROSALUS DR.: Życie Płciowe. Przewodnik dla nieświa­
domych Małżonków, cena zł. 2.— .

KOŚCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powinszowań imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych —  3 zł. 

SAJNOW" / FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozmo­
wa kwiatów z 44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zł. 

TANGEY KUNT PROF, DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 
MICINSKI Dr. med.: Nerwowość, histerja, neurastenja 

i hipócliondrjia — zł. 1.50.
SU. KAZIM. RADWAN-PRAGŁOWSKI. Spotęgowani* 

woli i energji. 4 tomiki Zł. 1.20. 
fS8ł. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. Mał­

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 1.60. 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika". Sztuka wyrobienie 
doskonałej pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzmac­
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.— .

PR. M ISIEW ICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". J«g-v 
skutki i środki wyleczenia. Zł, 2,— .

KRUMŁOWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dowcipów i mo­
nologów — 50 gr.

RH. MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczeni* 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cen­
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

SR  A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby weneryczne" 
Uleczalność sylilisu i innych chorób. Zł. 1.— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo- w  miłości"I — Jak 
zdobyć miłość ukochanej o-soby. Czary, amulety i talii- 
many. Zł. 2.-—.

8T. A. WOTOWSKI: „W ielka księga cudów i tajemnic" 
„Czarna i Biała Magj-a". Tajiemne praktyki, zaklęcia
1 recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4.—.

Y. KUTZ: „Doświadczenia spirytystyczne — stoliki wiru- ; 
jące". Jak urządzać seanse spirytystyczne. — Zjawiska, - 
eksperymenty i doświadczenia. Słownik terminów okuł- -i 
tystyczinych. Zł. 2.—.

PR. SZHURŁO: „Ze świata tajemnic".— Spirytyzm, Okuł- « 
tyzm. Metapsychiką. Komunikaty zaświatowe, Ewoka- J 
cje zmarłych. Telepatja. Lecznictwo- medjalne, Magne­
tyzm. Zdolności. Powodzenie w miłości. Leczenie wszel- k 
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 3j— . 

SZYLLER-SZKOLNIK: Poznaj Siebie. Praktyczny podrę­
cznik Chiromancji (linje rąk), fizjogno-mika (rysy twa- . 
rzy), astrolog-ja (-nauka wpływu gwiazd na losy), 
z ilustr. Zł. 3.—

SZYLLER-SZKOLNIK: „Spotęgowanie wo-li“ . Jak zostać f 
silnym i wyzwolonym człowiekiem. ZŁ 1.50. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Z kim się ożenić. Jak poznać przybij 
szłą żonę? Zł. 1.-—,

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamąż? Zł. 1.—. I
KAZIMIERZA MAJER AKOWSKIEGO Nowe sztuki tea- j  

tralne — mianowicie:
OBYWATELKA Z KROWODRZY — wodewil ze śpiewa­

mi, kupletami -i tańcami w czterech aktach, z muzyką : 
Józefa Malecizka, z ilustr.

MUCHY KLF^ARSKIE — wodewil ze śpiewami, kuple­
tami, tańcami -ii weselem krakowskim — w  czterech 
aktach, z muzyką prof. Michała Świerzyńskiego. 

„ZMORY11, sztuka ludowa w  4 ak-tach, ze- śpiewami-, ku- | 
pietami i muzyką Emskiego.

GDZIE DJABEŁ NIE M02E, czyli NASZE SŁUGI — 
wodewil ze śpiewami, ku-płetami i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ekiera. 
Powyższe wszystkie sztuki, śpi-ewy i kuplety są zaopa­
trzone nutami na je-den glos z podkładem -słów i komple­
tną muzyką na fortepian. — Cena po 4 zł. za e-gzempi. i 

K. K3UMŁ0WSKI: Białe fartuszki, wodewil w 4 aktach | 
z tańcami, muzyka St. Eki-era 2 zł, „Królowa Przed­
mieścia11, wode-wil w  5 aktach z tańcami i muzyką.
2 zł. „Śluby rybackie11, wodewil w 4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4 aktach, muzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór komedyjek’ 
(sześć) razem 80' gr. NOWOŚĆ! „Wolne Miasto11, sztuka 
historyczno-ludowa w  7 obrazach z ilustracjami, (W y -: 
pędzeni© Austr-jaków z Krakowa) piękne .wydatnie, str. 
190 —. zł. 6.—. Bosa Królewna (Dziewczyna w  Perka- 
likn), wodewil w  4 aktach -ze śpiewami, kupletami
-i tańcami; z ilustracjami, muzyka Ekierta zł. 5.—. 

KABAŁA SERCA, Wróżby z p-rze-szłośc-i, teraźniejszości \ 
i przyszłości, Zł. 1.50.

SCHREIBER M. Przewodnik Stolarski, wiadomości zwy­
czajnego, i zbytkownego materjału i technologji- me cha- ; 
nicznej z 14-6 ilustracjami. Barwienie, Zdobnictwo-, pię- 
kriie oprawne, Zł. 7.— .

ORLE ANS: W  szponach nało-gu, spowiedź onanisty. Zł. 1. 1 
WIELKI ZBIÓR POWINSZOWAN do wszystkich okolicz­

ności zastosowanych. 1 Zł.
MIŁOCIŃSKI SZCZĘSNY. W ielki zbiór toastów, nadający : 

się do wygłaszania mów na wszelkich uroczystościach,, 
t. j. chrzcinach-, weselach, zabawach i obchodach pa-' 
trjotycznych. Zł. 2.—.

LILJE, OSTY I STOKROTKI, piękne wierszyki do- pam ięt ­
ników i do listów. 0.80 gr.

ZBIÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH LISTÓW MIŁOSNYCH 
i okolicznościowych, Zł. 1.20 i po 60 gr.

KLEINERM A N : Urzędowy poradnik ludowy, wzory po­
dań, odwołań -i skarg w  sprawach sądowych, podatko­
wych, wojskowych i -t. p. — 1 -zł.

CEGIEŁ: Hodowla królików 40 gr.
MAJEWSKI: Tresura psa -pokojowego — 3 zł. 60 gr. 
KRAWCZYŃSKI Inżynier: Łowiectwo, przewodnik dla

leśników zawodowych i amatorów myśliwych -ze 140 
ilustracjami, wielka księga -zł. 10.

FR. KEHREN Dr med.: „W  ciztery oczy" szkoła małżeń­
skiej miłości 19 kolorowych iczamych rycin — zł. 7. 

W ołowski ST. „Magja i Czary". Bihljo-teka „Izyda" zł. 2.50. 
STAŚKO PAWEŁ. „Sabath Życia" 2 1. w  jednej pow. zł. Ł —|

— „Romans Autora -z Bohaterką Powieści" pow. zł. 2.50.
— „W  rajskim o-g-rodzie", p o w ie ś ć .................... zł. 1.50.
— „Rumiee Du-s-zy", pow. w-sipółcze-sna . . . zł. 2.—.
— „Szalona Sielanka" p o w ie ś ć .........................zł. 2.—1
— „Obłędny Śmiech" nowele -z wojny . . . .  zł 0.75.
— „Nieśmiertelne Szaleństwo", powieść . . .  zł. 2.—.
— „Dziewczyna z Jasnego Brzegu", powieść . zł. 2.—-
— „Luksowy Grzech", powieść . . . . . . zł. 2.-—

TETMAJER KAZ. „Zatracenie", romans . . . .  zł. 5.—.
— „Anioł Śmierci", powieść . . . .  . . . .. zł. 4.—

SEN BENELI. „Ucz-ta szyderców", tłum. Miran-”
dola, dramat w  3-ch akta-c-h . . . , . . . zł. 1.28-


